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Wiele nie brakowaio  — a byłaby sensacja . . .

Warta o krok od porażki u raecra i  Czmva|em 3:2 (1:1)
C i u w a j :  Koczapskl  —  Bilan —  Brzoza; 

G n o t  —  D u tk o  —  Besz; Kikiela —  D u -  
choń  —  Ochalsk i  —  G lu p iak  i Rabie j .  

W a r t a :  K ry s rk o w iak  —  W eiss  —  D usik;  
G ro ń sk i  —  D an ie lak  —  M uszyńsk i;  G ie -  
rak  —  G e n d e r a  —  C z ap czy k  —  K aźm ier-  
czak  i Smólski.

S ę d z i a :  W alcu ch  z Pom orza.
B r a m k i  d l a  W a r t y :  Każm lerczak  2

1 Smólski 1 
B r a m k i  d l a  C z u w a j  u: Kikiela  1 R a b i j j

p o  1 i.

O k le p a n y  frazes o  tym, że „p iłka  jes t  o k r ą ­
gła"  i j e d n a k o w o  ku la  się d o  obu b ra m e k  na 
b o isk u  —  doznał  w czo ra j  raz jeszcze k lasycz­
nego  p rz y k ła d u  swej słuszności.  G d y  przed 
m ec ze m  W a r t y  z p rz em y sk im  C zu w a jem  to ­
czono  p ro ro cz e  pogaduszk i  n a  tem a t  w yn iku  
s p o tk a n ia  i ro z trz ą san o  sp raw ę  wyłącznie  
z  p u n k tu  w idzen ia  tego, czy ha rce rzom  z od le ­
głej  k ra in y  u d a  się z am k n ąć  u jem n y  bilans 
b r a m k o w y  swego poznańsk iego  w y s tę p u  w  r a ­
m a c h  jed n o cy fro w e j,  w ysokie j  klęski —  czy  też 
n ie  u n ik n ą  onf je d n a k  zaokrąg lone j  dw u cy -  
f rów ki  —  n ik o m u  nie śniło się p rzypuszczać  
tego  co nas tąp i ło  późnie j .  Z ag o rz a ły m  kibicom  
zie lonych  jeży ły  się posiwiałe  ze s t rachu  włosy, 
g d y  na 15 m in u t  p rzed  końcem  spo tkan ia ,  sk a ­
z a n y  na  n ieuchronną  zagładę poczc iw y C zuwaj 
p ro w ad z i!  sobie  n a jsp o k o jn ie j  w  świecie  2:1, 
a n a d to ,  wcale  nie bez szans, kręci! się p ra c o ­
wicie  ko lo  trzecie j  b ram ki.  N a  boisku powia ło  
6ensacją  najc ięższego kalibru .  O s ta teczn ie  w 
ciągu 3 m in u t  uda ło  się W arc ie  o d w róc ić  g ro­
żącą  p o ra ż k ę  i w yciągnąć  z m eczu p o k ie re sz o ­
w a n e  d w a  cen n e  p u n k ty ,  a le  nie um nie jsza  to 
sukcesu  gości, k tó rz y  zdobyli  sobie w czora j  
p rz e b o je m  sym patię  p o znańsk ie j  publiczności.

P rzem y sk a  j e d e n as tk a  a k to ró w  w czora jsze j  
n iespodziank i  to  zespół,  k tó re m u  ro k u jem y  
duże  nad z ie je  na  p rz y sz ło ś ć . Podkreś lano-  już 
n i e je d n o k ro tn ie  n iep rzec ię tne  w a lo ry  graczy 
C zuw a ju ,  ich ambicję ,  ofiarność  i zacięcie.. O k a -

W ynlkl niedzielnych rozgryw ek 
o wejście do ekstraklasy

F r o n t  I.
Grupa I:

Polonia W -w a —  Polonia Sw. 3:0 (2:0) 
Ogn isko  —  KKS Pozn. 2:4 
Polonia  Byt. —  W is ła  1:7 (0:2) 
Szombierki —  M otor 3:0 (w. o.)

Grupa II:
C racov la  —  R y m er  5:0 
RKU —  I Jm orzan in  2:1 (1:1)
G edanla  —  R adomiak 1:1 (1:0)
AKS —  G rochów  6:0 
Orzeł  —  ZZK Łódź 3:0 

Grupa III:
ijarbamia —  ŁKS 3:1 
*Lublinianka —  PKS Szczec. 3:3 (2:0) 
W a r t a  —  Czuwaj 3:2 (1:1)
Tęcza —  KKS Olsztyn 6:0 

F r o n t  II.
Grupa finałowa:

T arn o v ia  —  Legia W -w a  5:2 
W id z ew  —  Ruch 1:11

Tabela rozgrywek 
o wejście d3 ekstraklasy frontu I

u p a I: gier st. br. pkt.
1. W is ła .14 99:7 27
2, Polonia  W -w a 14 67:22 23
3. Polonia  Bytom 14 50:31 19
4. K. K. S. Pozn. 14 67:27 17
5. Szombierki 14 28:32 13
6. Polonia  Sw. 14 29:34 13
7. Skra Częst. 14 31:52 10
8. Ognisko 15 29:104 6
9. M oto r 15 14:106 0

u p a II:
1. C racovia 16 72:17 26
2. AKS 16 55:19 26
3. R ym er 16 50:38 20
4. R. K. U. 16 35:29 20
5. G edania 16 46:38 17
6. R adom iak 16 42:31 16
7. Pom orzanin 16 35:40 15
8. Orze! 16 29:47 10
9. ZZK Łódź 16 29:62 9

10. Grochów 16 17:90 1

u p a III:
1. W a r ta 15 64:18 26
2. G arbarn ia 14 51:16 24
3. Ł. K. S. 14 56:22 21
4. Lubliniarika 14 37:38 15
5. Tęcza 15 32:35 15
6, W M K S Kat. 14 23:40 10
7. Czuwaj 14 13:45 10
8. KKS Olsz tyn 14 18:51 6
9. PKS Szczecin 14 11:59 1

żuje  się, t e  nie by ło  cienia p rze sa d y  w  tych  
opiniach. G ośc ić  za im ponow ali  sw ą po s taw ą  
i „sercem do  gry", b rak i  technicznie  p o k r y w a ­
jąc  p odz iw u  godną '  pracowitośc ią  i pośw ięce­
niem. W  zespole nie ma w ybitnych  asów, opiera  
się on na  m łodych,  pe łnych  tem p eram en tu  
i m łodzieńczego en tuz jazm u zawodnikach ,  z k tó ­
rych  n iek tó rzy  osiągnęli już niezły  zupełnie  p o ­
ziom techniczny.

N a j lepszą  częścią drużyny ,  k tó ra  zmusiła 
w czora j  z ie lonych do w y d an ia  m aksim um  w y ­
siłku —  by ło  trio  ob ro n n e  Koczapski  —  Bilan
—  Brzoza.

B ram k arz  gości w  pe łn ione  przez  siebie fu n k ­
cje  w k ład a ł  sporą  dozę odwagi i żywiołowości
—  b ron iąc  n ie je d n o k ro tn ie  w sposób, k tó ry  w y ­
w oływ ał  echo gromkich, zas łużonych b raw  w i­

downi. Szybki refleks i z im ną k re w  jaką  w y ­
kazał s t rażn ik  p rzem ysk ie j  b ram k i  w p o łącze ­
niu z n ieo d zo w n y m  lu tem  szczęścia, jak i  go 
wczora j  nie opuścił z łożyły  się na całość oceny 
gry b ra m k a rza  gości, k tó ra  je s t  b a rd zo  dlań 
k orzystna.

Również wiele dobrego  p o w iedzieć  m ożna  o 
obu obrońcach,  zwłaszcza o lewym, Brzozie. 
D ue t  ten  m iał w czora j  p ra co w i ty  dz ień  pod 
swą b ram ką ,  juko  że tam  właśnie  gra  toczyła  
się przez  cały n iemal okres 90 minut.  Z adan ie  
swe w oparciu  o pom oc  p rzem yską ,  d w ó jk a  Bi­
lan — Brzoza pełniła z im ponh jącą  ofiarnością 
i skutecznie ,  chociaż nie un iknęła  w  jed n y m  
w y p a d k u  b łędu ,  k t ó r y  kosz tow a ł  b ra m k ę  (w y ­
rów nanie  K aźm ierczaka) .

(Dalszy  ciąg na stronie następnej)

4 :2K K S  (Poznau) 
Z Z K  (Ognisko)

Rozegrane  w S.edlcach spotkanie, o w ejście do 
e k s t rak lasy  pomiędzy poznańskim i kole ja rzami 
„ O g n isk o m  zakouezyło  stó po wyraźne j  pr-H- 
wadze  KKS ich zwycięstwem  w  stosunku  4:2 (1)

Pięściarze Wybrzeża 1 9 * £ a  
biją Pomorze l Ł . x

W  dniu 6 bm. rozegrano w Bydgoszczy to w a ­
rzyskie  spo tkan ie  pięściarskie  re .prezentacyj W y ­
brzeża i Pomorza, zakończone zw ycięs tw em  
p ierw szych  12:4.

Z w alk  na  podkreślenie  zas ługują  Jedyniei 
w ag a  musza, w której Gumowski w y p u n k to w a ł  
Sowińskiego (W), p iórkowa, Antkiewicz po n a j ­
pięknie jsze j  w alce  dnia w ypunk tow a ł  17-Ietnie- 
go doskona le  zapow iadającego  się Baranowskie­
go (P) oraz średnia,  w  której  Cebulak  pokonał 
na  p u n k ty  Szym ankiewicza  (W).

W blnskn słońca limą dumne maszyny
Wielkie pokazy na lotnisku w  Ławicy w v dniu Święta Lotnictwa

godzinie  14 o tw iera  p o k a zy  w icew ojew oda  | zawsze zg rabne  samolociki — p r o d u k t  ich pilnej 
Radzicki —  prezes Ligi Lotnicze j  na  ok ręg  pracy.

O
mgr
poznański.  Przemów ienie  z okazji św ięta i. m a ­
jącej  się odbyć  imprezy  wygłasza płk Pn iew - 
ski —  delegat  D o w ó d z tw a  Lotnic tw a.

O b sze rn y  teren  -Łkwicy może pomieścić p o ­
kaźną  n a p raw d ę  ilość widzów. Zniszczone  są 
han g ary  i b u d y n k i  gospodarcze,  a le  ten w idok  
nie psuje  ogólnego n as tro ju .  Pogoda  w sp a ­
niała! »

Ja k o  p u n k t  p ierw szy program u —  młodzi 
m od e la rze  ze swymi maszynami. Z n a m y  już 
ich ch y b a  wszyscy dobrze.  Podz iw iam y  też

Czyste,  b łęk i tne  niebo zaprasza  „do ro s łe1 
m aszyny. Idą  w górę za w yciągarkam i dwa szy­
bowce. Szybują  sobie p tak i  sw obodn ie  i b e z ­
trosko, każąc  się podz iw iać  z g ro m a d zo n e j  p u ­
bliczności . ,

W  dali s rebrzą  się na  tle. z ab u d o w ań  p o p u ­
larne  „Peszki".  T a  pieszczotl iw a n azw a  oznacza 
groźne n u rkow ce  P—2, k tó re  spoko jn ie  na  razie 
oczekują  na  znak  s ta r tu  do  lotu bom bowego.

Speaker  ' n iestrudzenie ' z apow iada  p rzez  m e ­
gafony. Z ap o zn a je '  la ików z polskim lo tn ic tw em

H © 2E*&rn i&$ z w y c i ę ż a  S z y m a ń s k i e g o

ReEides-vous dwu mistrzów
W a r t a  —  B a t o r y  1 0 : 6

ł  • *W  niedzielę gościła w  Poznaniu  „ósem ka" d rużynow ego  m is trza  Ś ląska —  RKS B a­
to ry  z C horzow a, k tó ra  s to c zy ła  w  sali P ocz t .  U rzędu P rz ew o zo w e g o  tow arzysk ie  
spotkanie z bokseram i W a r ty .

Goście, k tó rzy  przyjechali bez kontuz jow anego  N ow ary ,  w ykazali ,  że są  zespołem 
bo jow ym  o dobrej kondycji iizycznej. B a rdzo  dobrze  w y p ad ł  Bazarnik , s ta r tu jąc y  te ra z  
w  w ad z e  koguciej.

W szy s tk ie  walki, z w y ją tk iem  wagi c i ę ' kiej, p ro w adzone  b y ły  obustronnie z dużą 
zacię tośc ią  i s ta ły  na w cale  dob rym  poziom.e. \Vobec braku u gości p rzedstaw ic ie la  
w  w ad z e  półciężkiej,  rozegrano  dwie walki w  kategorii  pótśredniej.

P o  powitaniu gości i prezentacji  zaw odników , w iceprezes  „ W a r ty "  p. nacz. Osiński 
w rę cz y !  pam ią tk o w ą  odznakę Dominiakowi za  s toczenie 50-tej walki w  b a rw a c h  klubu.

Poszczególne walki p rzyn ios ły  n a s tęp u jąc e  w y ­
niki:

- W  w ad ze  m usze j  M alak  (W ) zremisował z Po- 
rz an tą  ąB). R u ty n o w a n y  M alak a takow ał  ostro 
jed n ak  chao tyczn ie  i chwilami n ieczys to ,  lecąc 
głową n a p rzó d .  M -ody  j am b itn y  Ślązak walczył 
j e d n o s t r o n n i ,  c zęs to  jednak  łapał warcia rza  le­
wym.! s ie rpowym i,  szczególnie w 3 starciu, kiedy 
M alak  rz ad k o  ty lko  przechodzi!  z czystym  u d e ­
rzeniem.
1 W  w adze  koguciej  Bazarnik  (B ) '  zwyciężył po 
c iekawej i d ram a ty czn e j  walce Szymańskiego (W ) 
na  p u n k ty .  Z  mie jsca  naw iązu je  się zacięta walka 
na  pól dystans,  oha j  b i ją  szybk ie  i dość celne 
serie.  Ślązak dobrze  skraca  dystans ,  trafia celniej 
i skutecznie)  z obu rą k  i Szym ański  dw ukro tn ie  
zapoznaje  się do  .,9" z deskami.  Bazarnik  w y ­
soko w ygryw a  starcie.

W  2 sta rciu  Bazarnik  chce skończyć  warciarza. 
k tó rv  s łabo  się k ry je  i zapom ina o p rostych ,  k tóre  
jed y n ie  m o g łyby  p o w s trz y m y w ać  n a p ó r  a g re ­
sywnego Ślązaka. Razarnik  jes t  w szechs tronn ie j­
szy  i ma lepszy refleks,  trafia szybko  z obu rąk 
i Szym ański  jest zam roczony.

\ V 3  starciu  walka s ta je  się zażartą . W arc ia rz  
już lepiej operu je  lewą, t rafia  celn ie  p raw ym  
sie rpow ym  i Ślązak do 3 ląd u je  na  deskach. 
P o z n a ń cz y k  nie w ykorzys tu je  szansy  i znów do ­
puszcza  p rzec iw nika  do p ó l  dystansu , gdzie ten 
w yraźn ie  czuje  się lepiej.  Starcie nieznacznie 
w ygryw a  Bazarnik, k tó ry  wykazał,  że będzie  i w 
tej wadze groźnym  zawodnikiem .

W  w adze  p ió rk o w e j  D om iniak  (W )  z rem iso­
w ał  z  N y p c l te m  (B). W  1 starciu  w a lka  spo­
k o jn a  i rów norzędna .  W  2 st. Ślązak a ta k u je  
z d o sk o k ó w  i t raf ia  zb y t  anem icznie  k o n t ru ją -  
cego warciarza .  W  osta tn im  sta rciu  N y p e l t  jest 
nad a l  sku teczn ie jszy  w  a k c jac h  i zawsze u p rz e ­
dza  spóźniającego się w  ciosach Dom iniaka. 
Rem is  k rz y w d z i  N y p c l ta ,  k tó ry  zas łużył  na 
zwycięstwo.

W  w ad ze  lek k ie j  V o g t  (W )  p rzegra ł  z Bi- 
b rzy ck im  (B). Ślązak o sy m p a ty czn e j  sylwetce,  
walczył n ieus tęp liw ie  1 sprawiał  ru ty n o w an em u  
warciarzowi dużo k łopo tu .  W  3 sta rciu  Ślązak 
miał przewagę, t ra f ia ł  częściej,  j e d n a k  wynik  
w a lk i  v>nien b y ć  remisow y.

.. W  p ierw sze j  walce  wagi p ó lś red n ie j  m łody  
i m b itny  M a tu sz ak  (W )  wygra ł  po zacię tej  
walce  z ru ty n o w a n y m  W aloszk iem  (B), k tó ry  
o trzy m ał  dwa napo m n ien ia  za uderzan ie  o tw a r ­
tą rękawicą,  co zad ecy d o w ało  o w yniku .

W  d rug ie j  walce t e j  ka tegorii  A d am sk i  (W7) 
pokona ł  Kulę (B). P ierwsze s tarcie  n a leży  n ie­
znacznie  do  Ślązaka, k tó ry  a ta k u ją c  z d o sk o ­
kó w  zaw adził  w arc ia rza  silnym ciosem, k tó ry  
go zamracza.  W  2 sta rciu  Kula jes t  groźniejszy 
na d y s tan s  — A d am sk i  ciosami na  k o rp u s  osła­
bia Ślązaka i w y g ry w a  starcie.  W  3 st. tem po 
szalone. D użo  c iosów p ru je  pow ie trze .  Zw arc ia  
są nieczyste ,  dużo t rzy m an ia  1 szamotania .  
A dam sk i  a ta k u je  w dalszym  ciągu k orpus  p rze ­
ciwnika co d a je  m u  przewagę  p u n k to w ą  i z w y .  
cięstwo.

W  w ad ze  ś redn ie j  Sobczak (W )  p o k o n a ł  n ie ­
znacznie  na p u n k ty  Kusza (B). A g re sy w n y  za ­
w od n ik  B atorego  po lu je  na  cios. Lepszy  tech  
nicznie Sobczak zbija  ude rzen ia  p rzec iw nika  
i k o n t ru je  celnie.  Pod  koniec  s ta rc ia  Ślązak t r a ­
fia Sobczaka  2 razy  celnie na szczękę, p o d  k t ó ­
rym  uginają  się nogi. W  2 i 3 s ta rciu  Ślązak 
d y k tu je  b. ostre  tempo, dochodzi  do  częstych 
zwarć, Sobczak krwawi.  W a rc ia rz  m a t ru d n a  
ro b o tę  z g roźnym  p rzec iw nik iem , k i lka  czy ­
s tych  k o n t r  zapew nia  mu przew agę  i zw yc ię ­
stwo.

W  w adze  c iężkie j Szym ura  (W )  p o k o n a ł  wy. 
soko na p u n k ty  Kubicę  (B). Był to  dla Szy­
m u ry  jed y n ie  sparing. G ó ro w a ł  on n a d  Śląza 
kiem p o d  względem  tech n iczn y m  i tak ty c zn y m  
o całe niebo. Kubica  nic nie .pokazał;  bo  nie 
mógł tego uczynić,  zgaszony zupełnie  przez  
warciarza ,  k tó r y  dosłownie  rob ił  z n im  co 
chciał. Ślązak t rzy m a ł  w  zwarc iach  i d o t rw a ł  
do ko ń ca  walki,  m im o  o trzy m an ia  wielu  cel­
nych  lecz nie b a rd zo  szkodliw ych  ciosów. Po 
pu larny  „Franus"  wola! widocznie  mieć p rzez  
3 starcia  sp a r in g -p a r tn e ra  w ringu, aniżeli p rz e -  
c iw m ka  znokau tow ać,  a dużo  miał do tego 
okazji.

Sędziował w ringu b a rd zo  dobrze  p. m gr K o .  
wa 'sk i ,  p u n k to w a l i  pp. U rban iak ,  W ró ż  i G e r -  
re th .  " (al)

po w o jen n y m . Obfic ie  i popu larn ie  k o m e n tu ją  
każdą  m aszynę  i pi lota, p o d a ją c  to  w szys tko  
w form ie  lek k o s traw n e j  ale  poży tecznej.

—  „P ro szę -p ań s tw a  — oto  w  powie trze  w zbija  
się o d now iony  w Pozn. W arsz ta ta ch  L o tn iczych  
szybowiec w y c zy n o w y  „B eb ik“...

Po  k ró tk im  locie d em o n s tru jący m  podch o d z i  
energicznie  do  lądow ania .

—  T era z  w y ru szą  w  niebieskie szlaki hrw. 
pociągi m o to ro w o -sz y b o w co w c :  t rzy  P O —2 
i t r zy  za nimi na  l inkach ciche „bezsiln ikowce".
I znów sp eak er  o p a tru je  tę  „w ysy łkę"  obfi tym  
kom en ta rzem . Rzeczywiście na  takie j  lekcji po ­
glądow ej m ożna  się d użo  nauczyć...

U w aga publiczności skupia  się na jed n y m  ty l ­
ko..’. Gały z ie lo n \ ,  zg rab n y  — będzie  robił 
a k r o b a c j e .  W  kab in ie  p i lo ta  siedzi  n ie ­
z rów nany  Jankow sk i.  Z n a m y  go już z p o p r z e d ­
nich popisów —  nigdy  n ie  zaw iódł  c iekaw ych  
widzów. 1 ty m  razem, w y k o rz y s tu jąc  doskonałą  
widoczność  i tysiące  p a r  ócz. w b itych  w  lśniący 
k ad łu b  m aszyny  —  „wiąże" pętlę , p rzew raca  się 
na  plecy, o p a d a  „liściem", p ró b u je  ze sm akiem  
dośw iadczonego  pilo ta  —  korkociągu. M aszyna  
zaludnia  n ieb o  rozp ię te  d użym  k w a d ra te m  nad 
głowami „szczurów lądow ych" .  N ic  dziwnego, 
że p ięk n em u  lądow aniu  to w arzyszą  rzęsiste  
oklaski.

Lot  z z a t rzy m an y m  śmigłem... tzw. p rz y m u ­
sow e  lądowanie. . .  Ń o  i a k ro b ac je  na  zwinnym 
„Jungm anie" .  T y m  ra ze m  „ k o n ce r tu je "  p ilot 
Adam sk i .  Z w i tk a  ko rkociągu  —  jedna ,  druga, 
b eczk a  —  d o p ra w d y  wspania ła !  (Bo tow arzyszą  
jej  „ochy"  publiczności),  p ę t le  —  liść, no  i w 
ogóle —  co tu  dużo  gadać. T o  t rze b a  zobaczyć. 
„Przyczesał  t raw ę  —  proszę  p a ń s tw a  —  osiada".

Je d e n  ze s ta r tu ją cy c h  t e raz  p i lo tów  t ró jk i  
sza ro -s ta low ych  P ip ró w  —  cho rąży  rez. Szy­
mański  w  czasie w alk  n ad  W ie lk ą  B ry tan ią  o d ­
znaczył się szczególnie s t rącen iem  5 la ta jących  
bo m b  (V  1) z na rażen iem  życia  a ta k u ją c  je  
p ła tem  własnej  maszyny...

—  U w ag a :  w y prysnę ła  w  górę zielonym b ł y ­
skiem rakie ta .  Sygnał dla sam olo tów  bo jow ych .  
„ Id ą"  b o m b a rd o w a ć  zielone P—2. Z  p o w ie trza  
p rzem aw ia  przez  m egafon jeden  'z p i lo tów . N ie  
w idać  m aszyn —  nagle głuchy, o s t ry  p o m ru k  
silników i t rzy  n u rkow ce  n a la tu ją  na  cel. Błysk, 
k łęb y  dym u i —  śladu nie m a z dwóch  m ałych  
dó m k ó w  na lotnisku...

Przerwa...  D o  p ow ażnego  spokojnego  lo tu  szy­
ku je  się ciężka k o m u n ik a c y jn a  D ako ta .  Z ab ie ra  
„ d esan t"  19 skoczków. —  W  jakiś czas później  
czarne  kulki  z la tu ją  na  tań czących  paraso lach  
w  dół.  O  —  jed n e m u  nie chce się sp a d o ch ro n  
otworzyć.. .  K ró tk a  niepewność, naw et  lo tn icy  
na dole zmarszczyli  czoła. — N ie p o t rz e b n a  o b a ­
w a —  zakołysa ł  się skoczek na parasolu...

N a jp rz y jem n ie jsz ą  je d n a k  częścią po& izu — 
b y ty  lo ty  pasażerskie .  D a k o ta  p rz y jm u je  k o ­
le jno  w swe w n ę trze  tych  szczęśliwców, co w y ­
losowali bilety...

—  H al lo  —  panow ie  z p ra sy  — proszę  o n a ­
zwiska...  —  C hwila  zdziwienia.  —  Z ab ie ram y  
was w  powietrze. . .

T r z y  „ P ip ry "  toczą się ku  asfaltowi.
—  D op in am  pas.  U w ag a  —  chorąg iew ka s t a r ­

tera.  Silnik o d d y c h a  pe łnym i płucami.. . Je s te ś ­
m y w powietrzu.. .

S te fan  S.tonińskl

Sztafetowe mistrzostwa Polski
W  ro z eg ra n y ch  w dniu  wczora]Szym w  G d a ń ­

sku m is trzos tw ach  sz ta fe tow ych  w lekkiej a tle­
tyce zwycięstwa odnieś li :  szt. szw edzka  i o l im pij­
ska —  If. K. S. Bydgoszcz 2;05.2 i 3:30.8 min., 
3X1000 m — Syrena — W arszaw a  7:55 min. 
W  5-bo ju  zw ycięży ł  Kuźm icki  (Lódź) u z y sk u jąc  
3024 pk t .

W  Krakowie  Dręgiewicz  uzyska ł  wczora j  n a j ­
lepszy w ynik  p o w o je n n y  w s L  w zw yż —  1.81 m.
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SKS „Budowlani"— Polonia 12:4 
WKS „ le g ia "— SKS „Spoiem" 8:8

Sezon bokserski  w stolicy zoslal  z a inauguro ­
w a n y  dwom a spo tkan iam i o d rużynow e n rs t rzo -  
s tw o o kręgu  w arszaw skiego .  W  p ierwszym  Bu­
dowlani  pokona li  zespól Polonii 12:4 przy  czym 
Polonia zdobyła  jeden p im kt w wadze  lekkiej 
n a  sku tek  remisu Selmy (B) z Łukasiewiczem, 
dwa p u n k ty  przez Jańcza ita  w wadze półśrednicj,  
k tó ry  pokona ł  w ysoko na p u n k ty  Olszewskiego 
(B) jed e n  punk t  w wadze  średniej  przez  remis 
Kosinowa z Kossowskim  (B). W  drugim sp o tk a ­
niu Legia zrem isowała  z Spółdzie lczym Klubem 
Sportow ym  w s tosunku  8:8. (i)

13-'etnia Pytlakewaa
\  ogryw a „trójbój sprinterski" K S  W arta

Z o rg an izo w an y  przez  sekcję  lekkoa t le tyczną  
KS „ W a r ty “ w dniu ó bm  t ró jb ó j  spr in tersk i  na  
dystansach  40. 60 i 100 m p. n. . .Szukamy sprin- 
t c k i "  zakończy! się b e zapelacy jnym  zwycięstwem 
13-letniej P y ta k ó w n y ,  k tó ra  wygra ła  wszystkie 
t rzy  b 'egi  w b. dobrych ,  iak na  swój wiek, cza* 
saeh :  6.4 s„ 9.1 s. oraz  15.1 s.

Poza wym ienioną ,  z około 20 uczes tn iczek  za­
w odów . wyróżn iły  się K a jd aszó w n a  i Szczu- 
b lew ska  (M).

Mi .dzyklubowe regały ieglarskie
w  K ie k r z u

W  dniu  w czora jszym  na jeziorze w Kiekrzu 
z o rg an z o w a !  Y acht-K lub  \Vie 'kopolski żeglarskie  
reg a ty  międzyklubow e,  które da ty  nast.  wyniki:

Klasa „ 0 “ —  1) Klimeckl L. (Y. K. W .)  na  
,.Kiekrz“ . 2) Knasi,ecki B. (Z W M )  n a  , .P Z 2 “ ; 
klasa „L“ — 1) Koszyca Z. (Y. K. W .) na  . .Z by­
szko",  2) Fischer Br. (Y. K. W .) na , .Mars“ , 
3) Muszalski (Y. K. W .) na  „ T a jfu n " ;  k lasa  . .W ol­
n a "  — 1) Białecki Cz. (Y. K. W.) na  , .Blvsk“ , 
2) Koszyca Z. (Y. K. W.) na „T a jfu n " ,  3) K acz­
m a re k  Fr. (G. K. W .) na  „ Z b y szk o " ;  w sza lu­
p a ch  1) A d a m e k  T .  (Z W M )  n a  „H anka" ,  2) 
K ru p k a  F.ug. (Z W M ) na  „G en .  W alter" ,  3) P o ­
k rzy w k a  W. (R. K. Żegl. p rzy  P Z U )  na  „Pirat".

Hokej na traw ie

Lechia -  GKS (Gniezno) 2 : 0
Pow yższy  mecz rozegrany  p rzy  znacznym  za­

in te re s o w a n i^  publiczności, zakończy! się zas łu­
ż o n y m  zwycięstwem  gospodarzy. Mieli oni przez 
cały  czas inic ja tywę.  Bramki zdobyli :  Kurowski 
1 Paczkowski Jerzy.* Sędziowali  pp. Z ie liński 
i Polcyn. (p)

Z W M  Z r y w  (Leszno) —  
P K S  (W ro c ła w ) 11:5

W  dniu w czora jszym  odbyło s ię  w Lesznie tow. 
spo tkan ie  p ięściarsk ie  Z W M  Zryw z PKS — 
W rocław , w y g ran e  przez zespół mie jscowy,

Stan rozgrywek klasy POZPN
Po niedzielnych ro zgryw kach  m is trzowskich  na czele I g rupy  ki. A  P O Z P N  uplasowała  się 

poznańska  „A d m ira" ,  m ając  na  4 gry zdoby lych  8 pkt.  i st. b ram  8:2, 2) San 4 gry, 6 pkt. i st. br. 
19:31, 3) O s trov ia  3 gry, 4 pkt. i st. br.  13:9.

W  grupie  II p row adzi  Lubońsk i  KS —  4 gry, 7 pkt,  i st. br.  13:7, 2) D ą b  4 gry, 4 pk t .  j st. br. 
13:7,S3) P rosną  (Kalisz) 4 gry, 4 pkt. i st. br. 6:5. (M)

P orrź^ i p ro w in cjo n a ln e j  A - k l a s y  w  P o zn a n iu
Czw arh rredz ela rozgrywek o mistrzostwo klasy A  POZPN przyniosła 

m. in. niespodziewanie wysoką porażkę jednego z jej faworytów

Ostrovia ulega RKS Sanowi 1:5
Ostrow ihnic ,  k tó rzy  w rozgryw kach wiosennych 

br. zdobyli  w icem istrzostwo okręgu  w kl. A  i u- 
chodzili  za najlepszą d rużynę  prowincjonalną ,  
po dwóch wysokich  zwycięstwach, odnies ionych 
w bieżących m is trzostw ach  n ad  kaliskim T u rem  
i szam otu lsk im  KS; w n iedz ie lnym  spo tkan iu  
z RKS Sanem rozczarowali  na całej linii.

Z w y c ię s tw o  Sanu, choć w tym  s tosunku  za w y ­
sokie, było  w zupełności zasłużone. P rzy  ró w n o ­
rzędnej  grze w polu. przewyższa! on swego p rze ­
ciwnika bo jowością  i um ie ję tnośc ią  w ykańczania  
sw ych akcji.  A ta k  „Sanu", a zw-.aszcza p ro w a d z ą ­
cy go C hudz iak  oraz oba j  s k r z y d o w i  — Plo tka  
i W ałichnow ski,  potrafil i  w tym  meczu zdobyć

Warta Ib — Prosną (W ie ru szó w ) 3:1
Również i drugi przedstawicie l  prowincji  

..Prosną" z W ieruszowa,  zostawiła w Poznaniu  
dw a  p unk ty ,  p rzeg ryw ając  z rezerw am i W arty  
1:3. Mecz p ro w a d zo n y  byt fair  i spokojnie,  lecz 
nie na 'eża l  do c iekaw ych .  W y n ik  w zupełności 
o b razu je  przebieg gry. U  zwyciężonych  wyróżnił  
s 'ę  jed n o ręk i  c en te r  p om ocy  oraz  lewy obrońca, 
w „W arc ie "  — Jan k o w iak  w bramce oraz D u t ­
kiewicz na pr. skrzydle.  Bramki dla „Zie lonych"  
zdobyli :  Podeszwa 2 i 1 ś ro d k o w y  napastn ik ,  
dla „P rosny"  pr. łącznik. (M).

fid ■ ira nsshl bez utraty punktu 
po wygranej z  SzarrołuIs!:i :i 2:1

Admira,  jako  je d y n a  A -k lasow a  d rużyna  o- 
k ręg u  nie u trac iła  w  obecnie  rozg ryw anych  m i­
s trzos tw ach  ani jed n eg o  punktu ,  p row adząc  w 
swej I g rup ie  8 pk t  przed  m ający m  6 p k t  Sanem.

Niedzie lne  zwycięstwo A dm iry  w  Szamotułach 
by ło  typow ą  w a lką  o punk ty ,  to' znaczy — była  
zacię tą  lecz fair p rzyczem  przeważali  technicz­
nie poznaniacy, dla k tó ry ch  bram ki zdobyli  — 
po 1 Paw lak  i M aćkowiak ,  dla szam olu lan  — 
praw oskrzydlow y. Sędzia, p. W a l te r  z Poznania  
miał t rudne  zadanie  w obec  stronniczo n a s taw io ­
nej publiczności,  w yw iąza ł  się' jed n a k  bez za ­
rzutu.

D’ b — KKS Polonia (Leszno) 3:1
Po dw óch  porażkach  „D ąb" zdoU t wczoraj 

z t ru d em  wyw alczyć  sobie zwycięstwo nad  nie- 
| u s tę p u ją cy m  mu zespołem leszczyńsk im  w sto- 
| sunku 3:1. G rą  swoją  miejscowi nie zadowolndi.  
I W idać  u n ich  znaczny  sp ad ek  fo rm y w s tosunku

się na  w ykorzys tan ie  każdej  n ada jące j  się do 
oddan ia  s tfzału  na  b ra m k ę  pozycj i  i oni też p o ­
dzielili się zdo b y ty m i dla swych barw  ptmklatni.  
przy' czym C hudz iak  strzelił 3, a pozostali dwaj 
po 1 bramce.

W  przec iw ieństw ie  do gospodarzy ,  a tak  O s tro -  
vii gubił się w sy tuac jach  p o d b ram k o w y ch ,  ba ­
wił się w h y p e rk o m b in ac je  i „wózkow anie"  
strzelając  poza tym  mało i ba rdzo  niecelnie,  w 
czym  wyróżnili  się byli „ b o m b ard ie rzy "  tej  d r u ­
żyny:  M łynarek  j Sikora. H o n o ro w y  pu n k t  dla 
p o k o n a n y ch  zdobył T rzeb ia tow ski .  Sędziował 
p. Lipiak (S. M.). •i

do spo tkań  tow arzysk ich  w okresie przedinis trzo-  
wskim.

Bramki dla „D ęb u "  zdobyli:  Glug, Kiszka i 
Skotecki, dla „Polonii" — N orim an .  W yróżnił  
się b ram karz  „Polonii", G regorek.

HC 3 traci p u n k t w  J a r o c in ie .. 
rem  su ją c  z K K S  P o lo n ia  1:1

Milą n iespodziankę  sprawiła  sw ym  sy m p a ty ­
kom  w  dniu w czora jszym  d rużyna  „Polonii" j a ­
rocińskiej,  uzysku jąc  remis z by łym  mis trzem 
okręgu, poznańsk im  HCP 1:1. Polonia p rzew a­
żała przez 75r/o gry technicznie  u s tępow ała  je d ­
n ak  zespołowi poznańskiemu. Bramki zdobyli  
dla HCP — Narożny  w  10 min. gry, dla gospo­
darzy  Gradeckj w 47 min. Publiczności 3 tys

U n ia  (S w a rzę d z )  —  
• S te l la  (ićabikowo) 3 :3

Powyższe spo tkan ie  o mistrz, kl. A POZPN 
rozegrane  w Swarzędzu, zakończyło  się po w y ­
rów nane j  w drugiej części — bru ta lne j  grze 
Unii, w yn ik iem  nierozstrzygnię tym . Bramki dla 
gospodarzy  uzyskali:  Kaź.mierczak 2 i K ochań­
ski 1, dla gości — po 1 Kuźniarek ,  Róg i Hel- 
wing. Sędziował o b iek tyw nie  p. Wiczyń6ki.  Pod 
czas meczu doszło do w ta rgn ięc ia  na  boisko 
publiczności,  n iezadow olne j  *z orzeczeń sędzie­
go, jednakże  gospodarze  zapobiegli  ew. za j­
ściom. :y

Zjednoczeni (Kępno)—  Luboński 3:3  
Prosną (Ka isz) —  Polonia (Poznań) 3:1

mim pis

Warta — Czuwaj 3:2
(Ciąg da lszy  z poprzedn ie j  strony)

W  linii p om ocy  w yb i ja ł  się ś ro d k o w y  D utko ,  
gracz dobrze  zaaw an so w an y  technicznie  i t a k ­
tycznie.  U stępow al i  mu p o d  ty m  względem  
oba j  boczni, aczkolw iek  cały te rc e t  cechowała  
j e d n a k o w a  pracow itość  i am bic ja .

N a js łab szą  linią zespołu  gości b y ła  p ią tka  
n ap as tn ik ó w ,  gdzie jed y n ie  p ra w y  łącznik  Du_ 
choń  zapisał się ja k o  gracz n iebezp ieczny ,  d y -  

1 sp o n u ją cy  p o n a d to  silnym, z a sk ak u jąc y m  s t rz a ­
łem. R esz ta  w y k a za ła  pow ażne  b rak i  w o p a n o ­
w an iu  p i łki co nie pozwoliło  w y k o rz y s tać  kilku 
b a rd z o  d o g o d n y ch  sy tu acy j  p o d b ra m k o w y ch .  
G d y  jed n a k  p rz y p o m n im y  sobie, że właściwie 
p rz ez  cały czas m eczu  gospodarze  grali na  j e d ­
n ą  b ram k ę ,  a goście ograniczali  się z kon iecz ­
ności do  sp o ra d y cz n y c h  jed y n ie  w ycieczek  w 
k ie ru n k u  po la  ka rnego  z ie lonych — fak t  u zy ­
skan ia  p rz y  p o d o b n ie  ogran iczonych  m ożl iw o­
śc iach dw u b ra m e k  przez  k w in te t  p rzem yski  
pos iada  swą specyficzną  w ym ow ę. S tosunek 
s t rza łó w  na  b ra m k ę  w y raża jący ch  się cyfrą  32:14 
n a  korzyść  W a r t y  św iadczy  w tym  w y p a d k u  
n iez b y t  pochlebn ie  o sku tecznośc i  poczynań  
k w in te tu  n a p as tn ik ó w  poznańskich .

W a r t a  zagra ła  w czo ra j  jed n o  z na js łabszych  
sw ych  sp o tk a ń  w  sezonie . Poza  nie l icznymi w y ­
ją tk a m i  zespół poznańsk i  zap rezen to w ał  się nad  
w y ra z  b lad o  i rozczarow ał  n a  całej  linii.

K ry s tk o w ia k  p rzy  obu b ra m k a ch  by ł  bez  w i ­
ny .  W eiss  miał chwile  piłki nożnej  w n a j l e p ­
szym  w y d a n iu  obok  m om entów ,  w k tó ry ch  p o ­
pełn ia ł  grubsze b łędy .  Je d e n  z nich kosz tował 
b r a m k ę , .a drugi omal nie zakończy! się p o d o b ­
ną  konsekwencją .  G ra  Dusika  nie miała takich

Motocyklowe 
„G rand P rix“ P c z n a n ia

Z akończeniem  boga tego  sezonu m o to c y k lo w e ­
go W ie lkopo lsk i  będzie  w  dniu 5 października 
br. m o to cy k lo w y  wyśc ig  uliczny „Grand Prix 
Poznania" na  dystansie  7 ki lom etrów . T rasa  tego 
wyścigu ,  k tó ry  zgromadzi na  s tarcie  w szys tk ich  
czo łow ych  k ierow ców  Polski p rowadzić  będzie 
n a  obwodzie  Alei Polskiej,  Alei Bułgarskiej,  
Alei M arszałkow skie j ,  ul. Grunw aldzkie j,  Alei 
Przybyszew sk iego  i ul. Dąbrowskiego. J e s t  b a r ­
dzo p raw dopodobne ,  że na starcie  s taną  również 
motocykliśc i  zagraniczni.

Organ izac ją  imprezy za jm uje  się  M otoklub 
Unia  —  Poznań w raz  z Zarządem  M iasta  Pozna­
nia. C a łkow ity  dochód p rzeznaczony  będzie na  
odbudow ę  ratusza_ poznańskiego.

Bliższe szczegóły tej c iekaw ej imprezy, k tó ra  
n ie  ty lko  w  sferach m iłośników sportu  m o to c y ­
k low ego  ale równ.eż  w sp o łe c z e ń s tw ie 'W ie lk o ­
polski  budzi zrozumiałe za in te resow anie  — p o ­
dam y w  najb l iższym  czasie, (tp)

n ierów nych  popisów. W  linii p om ocy  wyróżni] 
sit G r o ń s k i .— najlepszy  w czora j  gracz d rużyny. 
N ie  wiele  u s tępow ał mu Danielak , d o ró w n u jąc  
w  pracowitośc i  i d o b ry m  rozdzie lan iu  pitek. 
B ardzo  s łabo  zagrał  M uszyński  na  pozycj i  le­
wego p o m ocn ika  również obc iążony  winą  za 
jed n ą  z b ram ek .

W  a ta k u  rozczarowali  w łaściw ie  wszyscy. 
Czapczyk  był ty m  razem  ty lko  c ieniem samego 
siebie sprzed  k i lku  tygodni,  p odobn ie  jak  oba j  
skrzydłowi.  T ro ch ę  myśli w  grze zd rad za ł  j e ­
dynie  G e n d era ,  choć sam kiepski w czora j  
strzelec, to je d n a k  w y p ra co w u ją c y  innym  d o ­
b re  p o z y c je  do  strzału.  W  ogóle cała czwórka 
poza K aźm icrczak iem  zd rad za ła  n ieposkrom ioną  
ten d e n c ję  do  p rzerzucan ia  piłki od  nogi do  
nogi m iast d ecydow an ie  się na strzał  do  b ra m ­
ki. G d y  zaś wreszcie  na decyz ję  taką  z d o b y ­
wano  się —  pitki z na jb l iższe j  odległości nie 
t raf ia ły  w  ogóle w b ram kę .

W  sumie grą sw oją  gospodarze  sprawili  srogi 
zawód, chociaż mecz sam na leża ł  mim o w szy s t­
ko do  b a rd zo  e m o c jo n u ją cy c h  i obfi tow ał w 
liczne „gorące"  sy tu a c je  p o d b ra m k o w e  — nie 
mówiąc  już  o „w ojn ie  n e rw ó w "  p rz y  s tanie  2:1 
d la  gości —  o czym  w spom ina liśm y  na wstępie  
sprawozdania .

Spotkan ie ,  k tó re  m im o  zacię tej  'walki p ro w a ­
dzono  obu s tro n n ie  „fair"  —  m iało b a rd zo  u ro ­
czyste  ram y  organizacyjne.
, W y stęp o w i  swych p rzem ysk ich  kolegów p r z y ­
glądała się b l isko  3 tysięczna  rzesza h a rce rzy  
poznańskich ,  k tó rz y  w b a rw n e j  defiladzie  p rzy  
d źw iękach  dw u w łasnych  o rk ie s t r  p rzem asze ­
rowali p rz ed  m eczem  wzdłuż  bieżni boiska.

H arce rsk ą  j e d e n as tk ę  C zuw aju ,  walczącą 
o zaszczy tny  udz ia ł  w p iłka rsk ie j  ekstrak las ie  
polskiej  — p o w i ta ł  z  ram ien ia  K. S. W ą r t a  — 
dyr.  M arcinkow ski,  w rę cz a ją c  jej  c enny  puchar,  
po czym przem ów ił  hem. W ie trzykow ski.

Po w ręczen iu  u p o m in k ó w  ju b ila to m  100 m e ­
czu w  w  b a rw ac h  W a r t y  W eissowi i G ro ń sk ie ­
m u  przez  w iceprezesa  K lubu dyr.  M arc in k o w ­
skiego — p rezes  H K S C zu w a j  p. C zarneck i  ze 
w zruszen iem  dz iękow ał  za  zgo tow ane  jego d r u ­
żynie  se rdeczne  przyjęcie .

Z przebiegu gry notulemy kolelnoSć w jakiej patfaly bramki:
37 min.: Irlealnle bity przez Gleraka n u t rotny ląduje na 

głowie Sm6'sklego ikąd znajduje drogę do siatki.
39 min.: błąd Weissa wykorzystuje Rabie] I strzela lekko 

do siatki.
Po przerwie:
24 min.: Muszyński przepuszcza piłką do nleobstawlonego 

K iklola, który plasowanym strzałem w róg uzyskuje prowadze­
nie dla gości.

35 i 38 min.: kaim ierczak dwukrotnie strzela nieuchronnie do 
siatki.

Stosunek rogów 10:1 dla Warty.
M iłym  gestem  d ru ż y n y  gości by ło  pow itan ie  

publiczności przez  rzucenie  w jej s t ronę  w ią ­
zan ek  kwia tów . T ak ie  same „kwiec is te"  upo 
minki  o trzym ali  od  sw ych przec iw ników gracze 

I W ar ty .
I Publiczności oko ło  6.000.

O mistrzostwo k la s y  b
ZKS „D rukarz" — 

„ O rk an ” (F ab ian ow o) 4:1 (2:0)
Z a w o d y  piłkarskie  o mistrz, kl. B. rozegrane 

w dniu w czora jszym  w Fabianowie,  zakończy ły  
się pew nym  zwycięstwem  dru ży n y  „D rukarza" ,  
k tó ry  przeważał nad  przeciwnikiem  pod  k ażdym  
względem. Bramki dla zwycięzców zdobyli :  Bą- 
kowski 3 i K ryszczyński  1, dla p o k o n an y ch  ś ro d ­
kowy n apas tn ik .  (S. M.) i

W a r ta  II — HCP II 2:1 (1:0)
KKS Polonia II (Jarocin) — Ostrov ia  II 2:3 
San II — Dąb II 4:1
Polonia II (Poznań) — Unia II (Swarzędzl 2:1 
Szamotulski II — Adm ira  II 4:5.
Sp. KS „Sparta"  (O born ik i)  — Legia (Pozn.) 

3 : 1.

O m istrzo stw o  k la s y  C
Kania (Gostyń) — Roman M ay  (Luboń) £:3 (1:2) 

W a r ta  III — Sremski KS II 9:1 (4:1)
Britania — O w ar  3:2
Pozn. H u ta  Szklą — T rak to r  4:1 *
Sp. KS „Sparta"  II (O born ik i)  — Surma (Pozn.)  

ł :2.
KS „Lipno" (Stęszew) — D y skobo lia  II ( G r o ­

dzisk) 10 :2.

AmKowiaK Wł. zwycięża
w w yścigach  m otocyk low ych  w N ow ym  Tomyślu

W  dniu 31. VIII. br. M otok lub  „Unia" w  N o ­
wym  Tomyślu  zorganizow ał szosowo-uliczne w y ­
ścigi m o tocyk low e  na tras ie  120 km„ w  k tó rych  
uzyskano  nast . wyniki:  

kat.  130 cm — 1) Kabus (KKS Pozn.), 2) Trzcio- 
lek (U. — Grodzisk), 3) Czub (U. —  Grodz.);  kat.  
250 cm — 1) Kaźm ierczak  (U. — Pozn.), 2) Ku­
biak  (U, —  Pozn.), 3) W o jc iech o w sk i  (K. M. — 
Świebodzin); kat.  3£0 cm — 1) Ja ro sz y k  (U. — 
Pozn.), 2) G rab ia  (U. —  N. Tom.)i kat.  ponad 
350 cm —  1) A n tk o w iak  Wł. (U. — N. Tom.), 
2) Sadowski (U. —  N. Tom.),

Najłepsz-y czas dnia  uzyska ł  W ła d y s ław  A n t ­
kowiak. O rgan izac ja  im prezy  b. sp raw na,  do 
czego przyczynil i  s ię  p rzede  w szys tk im  pp.: 
Gardziński Z enon  i Dunajski  Andrzej .  Z a in tere ­
sow anie  spo łeczeńs tw a  dość duże. /

Warta —  Repr. Wojska Ochr. Pogr.
Biorąca udział w finale  m is trzostw  Armii — re ­

p rezen tac ja  W o js k a  O ch ro n y  Pogranicza spotka  
się  we w to rek  dnia 9 bm. o godz. 17.30 na  bo ­
isku W a r ty  z p ie rw szą  d r u ż b ą  W a r ty  w  spotka- 
rfiu towarzyskim. Ze względu na w y ró w n a n y  p o ­
ziom obu d rużyn  m ecz  ten  zapow iada  s ię  bardzó 
ciekawie.  C eny  popularne ,  (i)

B o k serzy  S te lli (G niezno) 
wygwizdani w Poznaniu

Zapow iedziane  na sobotę  wieczór zaw ody  b o k ­
serskie o d rużynow e  m is trzostwo okręgu  p o z n ań ­
skiego pom iędzy  „W a r tą "  a gnieźnieńską „Stellą" 
wyw oła ły  w Poznaniu  duże zain teresowanie ,  gro­
m adząc  w halj sam ochodow ej  Poczt.  U rz ęd u  
Przewozow ego przy ul. Palacza okoto 3000 wi­
dzów.

Począ tek  zaw odów  (walki od wagi m uszej  do 
lekkiej)  nie zapowiadał  wcale, że na tym  się m ccz  
skończy. Bokserzy „Stelli", począw szy  od  wagi 
pó-.średniej, sprawili publiczności p o znańsk ie j  
ba rdzo  niemiłą  n iespodziankę ,  jak.ej  w Poznaniu  
św iadkami d o tąd  nie byliśmy. Z aw o d n ic y  po  
prostu odmówili  ka tegoryczn ie  s tanięcia  do da l­
szych walk. Po porażce  W esołowskiego II z V og- 
tćm w wadze  lekkiej,  speaker  zaw o d ó w  zapo­
wiada walkę pom iędzy  A d a m sk im  a Śmigórskim. 
N a  widowni poruszenie ,  w zras ta  za in te resow a­
nie. A dam sk i  jest już w ringu — w szyscy  czekają  
na pojawienie  się , ,b o m b ard :e ra “ gnieźnieńskiego. 
M inu ty  u p ływ ają  — gm eźnianina nie ma. S ek u n ­
d an t  „Stelli" też się niecierpliwi — wreszcie po  
k i lkunastu  n rm i ta c h  — ogłasza się walkower dla 
A d am sk iego  z now odu  n ies taw ien ia  się p rzec iw ­
nika do w a k i .  Publiczność gwiżdże n iezadow olo ­
na — pozbaw iona  a t ra k cy jn e j  i z ap ow iadane j  
walki.

N a  ring wchodzi Sobczak z „ W a r ty " ,  Z n ó w  
d-ugie chwile  oczekiwania na  przec iw nika  — W e ­
sołowskiego I. O rg a n ;zatorzv  krążą od  ringu do  
sza<ni podenerw ow ani — publiczność dom aga  się 
rozpoczęcia walki. — T y m czasem  w szatni gości 
toczą się dyskus je  i targi. Z aw o d n ic y  „Stelli" 
odm aw ia ją  staw ienia  się do walk. K ierow nik  
d ru ży n y  po p ro s tu  blaga sw ych zawodników, a b y  
nie przynosili  w s ty d u  barwom  ..Stelli", i n ie  za ­
wodzili  publiczności poznańsk ie j.  N ie  po m ag a  
n aw et  in te rw encja  cz łonków  O Z B  i PZB. z aw o d ­
nicy ka tegoryczn ie  odm aw ia ją .  Jako  pow ó d  p o ­
da ją  — załamanie  psych iczne  d rużyny  po porażce  
W esołowskiego IT z Vogtem.

G d y b y  to pow icdz 'e ' i  nowicjusze,  s taw ia jacy  
pierwsze kroki n a  ringu — m ożna  by taki postę ­
pek im wybaczyć. Ż robilr  to  jednak  bokse rzy  
ru tynow an i  — o trzaskani  z wydanzeniam i n a  r ingu  
i p rzyzw yczajen i  do po rażek  sw ych  kolegów.

Cóż to za bokserzy ,  k tó rzy  zatam ują  się, gdy  
kolega przegra.  Boks to sport  męski,  w y m a g a ją ­
cy si lnej woli j odpornośc i  nerwowej.  Bokser' 
p rzeczu lony  i o m iękkiej  na turze  — to nie bokser.

Toteż  o d m o w a  ich stawienia się do walk z 
A d a m sk im  i Sobczakiem  wygląda  raczej na  de­
zercję  i tchórzostwo. T a k  p rzy ję ła  to publiczność, 
k tó ra  p o s tępk iem  zaw o d n ik ó w  „Stelli"  była d u ­
sznie oburzona,  bo  nie p o  to  p łaci s łone  ceny  
w s tęp u  na  mecz,  k tó ry  w  po łow ie  z o s ta je  p rz e ­
rw a n y  przez  dziwne widzimisię  zaw odników . 
Z aw o d n ic y  ci przynieśli  w s ty d  klubowi swemu, 
k tó ry  ma tak  p iękne  t radyc je  na  polu krzewieni* 
pieściarstwa na  prowincji .

P os tępow an iem  swoim wykazali,  że b rak  w d ru ­
żynie  dyscyp l iny  sp o r to w e j  i ambicji  k lubowej.  
Kierownictwo sekcji  boksersk ie j  „Stelli", aczkol­
w iek  też n ie  je s t  tu  bez w iny, wyciągnie  n ie­
wątpliwie  konsekw encje  w s tosunku  do tych  za ­
wodników, k tó rz y  postąpili  tak nie apoTtowo.

W ła d ze  P O Z B  n iew ątp liw ie  wyciągną t  tego 
w ypad k u  również konsekwencje .

W  walkach n a d p ro g ra m o w y c h  walczyły 3 p a ry  
zaw odników  „ W a r ty " .  W  w adze  koguciej  Ję- 
d raszak  zrem isował ze Strękiem. w lekkiej Sta- 
chowski pokona ł  Lecha a w pó lśrednie j  Blasz- 
czyński zwyciężył Szubargę.

W  sp o tk an iu  m ięd zy k lu b o w y m  o d b y ły  się 
n a s tęp u jąc e  walki:

W  w adze  m usze j  L iedke  (W )  w ygra ł  w. o. 
z p o w o d u  nadwagi D om agalskiego (St) b i jąc  
go w ysoko  na p u n k ty  w walce tow arzysk ie j.

.W  w adze  kogucie j  Szym ański  (W )  zwyciężył  
B udzyńskiego I (St).

W  w adze  p ió rkow e j  D o m in iak  (W )  po  za ­
cię tej  walce pokona ł  B udzyńskiego II 4St-)

W  w adze  lekk ie j  V o g t  (W ) wygra ł  po  2 s ta r ­
ciu przez  p o d d an ie  się W esołow skiego  II (St).

Sędziow ał w  ringu p. Strugiński, na  p u n k ty  
pp. Lick, m gr Kowalski i M isiorny. (al)

Pod' w y t r a w n y m  o k iem  znanego  a r ty s ty  i r e ży ­
sera, o d b y w a ją  się  w  p rzy sp ie szo n ym  tempie  tre­
ningi a r ty s tó w  poznańsk ich  do ig rzy sk  n iedz ie l ­

n y c h  „Prasa—A rtyśc i"



W  trosce o  zdrowie naszej młodzieży

12 Hufiec 11 i PW Poznain na obozie w k onarach
' „W zdrowym ciele zdrowy duch". Hasło to nie jest tylko czczym frazesem, W szyscy  
sdajem y sobie sprawę z doniosłości i potrzeby wychowania fizycznego naszej młodzieży.  
N awet najbardziej wrogo usposobieni d o  sportu i wychowania fizycznego ludzie prze­
konali się o potrzebie uprawiania sportu.

Hasło  poryyższe stało się również wytyczną w pracy 12 Hufca WF i PW  w Poznaniu, 
b  ierny, że najlepiej wychowują młodzież obozy —  życie w gromadź e — z dala od w ielko­
miejskiego bruku, gdy junacy zdani są na w łasne siły. Taki obóz zorganizowany został 
przez miejski Urząd \’v F  j P W  Poznań— miasto, dla wspomnianego hufca w Kowarach  
pow. Jelenia Góra woj. wrocławskie, w  czasie od 12 lipca do 11 sierpnia br. pod prze­
wodnictwem ppor. Klanowskiego, Stan hufca: 81 junaków.

Organizatorzy obozu znaleźli w Kowarach, miejscowości górskiej, idealne warunki dla 
odbudowania nadwątlonych wojną i latami okupacji organizmów młodzieży.

Przypatrzmy się z bliska pracy obozowej.

Z A D A N I A  O B O Z U
1. P rzygo tow an ie  p rak ty czn e  1 Ideologiczne 

m łodzieży męskie j  do zadań  na niej ciążących, 
Jako  na p rzyszłych  k a d rach  W o jsk a  Polskiego,
j 2. w y ch o w an ie  fizyczne młodzieży męskiej,

3. um ożliwienie  w y p oczynku  przy s to su n k o ­
w o  m inimalnej opłacie  dla,  młodzieży, k tó ra  nie 
m og łaby  sobie  opłacić  na niego przy pom ocy 
w ła sn y c h  środków m ateria lnych .

P R Z Y S P O S O B I E N I E  W O J S K O W E
W  ram ach  p rzysposobien ia  w o jskow ego  od ­

b y to :  56 godz.n m usz iry  (marsz, w s tęp o w an ie  i 
■występowanie z szeregu, zbiórki itp.l, 127 godzin 
po św ięco n o  na w yszkolen ie  bo jow e  (natarcie, 
obrona, ćwiczenia  z bronią,  13 godzin za ję ły  w y ­
k ła d y  do tyczące  łączności i broni.

Nieza leżnie  od tego ju n ac y  uczestniczyli ,  d w u ­
k ro tn ie  w ostrym  Sirze’an:u na s trzelnicy,  trzech 
f a r m a c h  nocnych  i dwóch n o cnych  ćwiczeniach 
bo jow ych .  S topień II P W  ukończyło  23 junaków .

W Y C H O W A N I E  F IZ Y C Z N E
N ajw ażn ie jsze  zadan ie  w w y ch o w an iu  fizycz­

n y m  młodzieży spe łn ia ła  codzienna p o ranna  gim­
n as ty k a .  Dużą rolę odgrywa! również  6port 
w o d n y  — p lażow an ie  i p ływ anie ,  z k tó rego  k o ­
rzysta l i  ju n ac y  na p ływaln i  OM TUR w " m ia re  
sp rz y ja jąc e j  pogody.

W ycieczk i  górskie  i dobre  odżywian ie  d a ­
w a ły  ju n ak o m  w połączeniu  ze sz e ro ­
k ie  możliwości zdobycia  dobrej kondyc ji  f i ­
zycznej.

sw oim  rep er tu a rze  m, in. Baśń o Li.c :yrzepie, 
w w y k o n an iu  zespołu bale towego. .

A K C JA  G O S P O D A R C Z A
Do akcji  o charak te rze  gospodarczym' należy 

zaliczyć akc ję  żniwna., w której junacy  brali  
ud/iai .  Poza tym pomagali  oni przy oczyszcza­
niu terenu miasta  Kowar z resztek  szowin istycz­
nej bib lio teki  n iemieckiej wywożąc jej pozo­
sta łości  n.n m akula turę .  Do sam odzielnych  p rac

1 hufca należało oczyszczanie  p ływ aln i  OM TUR 
z wodorostów.

i W Y C IE C Z K I r
| Dużą rolę w zapoznaniu  młodzieży z Ziemiami 

Odzyskanym i od-grywaiy wycieczki, k tó re  wpły­
wały  lów nież  na k ra jo zn aw czy  ch arak te r  obozu. 
Już w trzecim dniu po przyjeżdzie  junacy od ­
byli w ycieczkę  na szczyt Śnieżki a w drodze 
p ow rotne j  zwiedzil i  zam ek  C ho jn as ty  i C iepli­
ce, ze znanym  w Europie m uzeum  ornito logicz­
nym.

O sta tn ia  z wyc ieczek  miała na  celu zw iedze­
nie zapory  wonnej  w P.iic iiowicach oraz pięknej  
„Perły Zachodu" koło J e  eniej  Góry.

N ieza leżn ie  od tego liczne wycieczki in d y w i­
dualne junaków ,  bo z p rzepustk i  każdy  mógł 
korzystać ,  um ożliw ,aly  im bliższe zapoznanie  s i t  
z okolicą.

Reasumując,  można stwierdzić,  że tegoroczny 
obóz 12 Hufca W F i P W  spełn ił  całkowicie  
sw o je  zadan ie  i dał wszys tk im  uczestnikom 
m ożliwość w y k o rzy s tan ia  w pe łn i  wakacji,  sp e ł ­
n ia jąc  rów nocześn ie  rolę czynn .ka  odbudowy 
tężyzny f zycznej i duchow ej nuodzieży oraz p io­
n iera  polskości na  Z iem iach Odzyskanych .

(m. t.)

N ow iny Spoitowe Str 5

m iodzleży si&alnel
Z okazj i  rozpoczęcia now ego  roku  tzko l-  

nego 1947148 życzę V> am kochana  Mło­
dzieży osiągnięcia jak  n a /p o m y ś ln ie js iyc h  
w y n ik ó w  w nauce, oraz w dziedzin ie  w y ­
chowania  f izycznego 1 przysp. wojsk.  

Znaczenie  w ychow an ia  f izyc znego  dla 
zdrowia W aszego, oraz dla O jc zy zn y  jest  
olbrzymie.  Poza ko n d yc ją  i izyc iną ,  jaką  
osiągacie  dzięki sportom ‘ — hartujecie  
ducha, wyrabiacie  wolę  swoją, uodpornia­
cie organizm sw ó j  na w sze lk iego  rodzaju  
trudy, jak ie  czeka ją  W as w życ iu  po za ­
kończen iu  nauk.

Z zapatem, w  zrozumieniu  roli, jaką  od ­
g ryw a  w y ch o w a n ie  f izyczne w życ iu  naro­
dów  — przys tąpcie  do nauki  nie ty lko  dla 
dobra własnego, ale i dja dobra Polski
Ludowej.

K. Gawryckt,  mjr 
k o m endan t  Urzędu W F i PW  

Poznań-Miasto .

" C z y t e l n i  f c  m ś s s s s i z u i m i e m  m e w i e g o  b i e ś w  t k a l m s t i i e ś o

Toiir de lJ ®i©  sne
W  latach  p o w ojennych  kroniki  sp o r to w e  nie 1 wa jes t  ty lk o  na pozór  k ró tk a  N ie  sposób po-  

z an o to w a iy  jeszcze żad n e j  im prezy  ko larsk ie j ,  równać  ją  z g igan tyczną  t rasą  „ T o u r  de  Franc
wystąpić

liczyli
Stając

I M P R E Z Y  S P O R T O W E
W  czasie t rw an ia  obozu ju n acy  u. 

k i lk ak ro tn ie  w spo tkan iach  sportowy,.i i , 
do  g ry  bez odpow iedniego  p rzy g o lo w u ira  sp o r ­
tow ego  z lepszymi k lubam i spor tow ym i miasta 
Kowar, walczyli  zawsze iair  i ambitnie .

R ozegrano n a s tęp u jące  spo tkan ia :  r, ■eitr.
t  KS „D yw an":  — mecz. bokserski,  siatkówki,  

spo tkan ie  w tenisie  sto 
łowym;

z KS OM TUR —  mecz sia tkówki,
X Leszczyńską Drużyną  H arcerzy ,  b ędącą  na 

obozie w K ow arach  mecz siatkówki.

I M P R E Z Y  K U L T U R A L N E  I A R T Y S T Y C Z N E
D owodem  w ie los tronne j  dzia łalności obozu 

W F  1 P W  w  Kow arach b y ty  l iczne impie/.y o ch i- 
r a k te rze  ku ltu ra lnym , k tó re  ju n a c y  urządzaT 
z dużą dozą pom ysłow ości  i humoru.

Do imprez o ch arak te rze  pow ażnie jszym  zali­
czyć można dwie akadem ie :  z okazji rocznicy 
b i tw y  pod  G runw aldem  (14 lipca 1410 r.j, k tó ra  
o dbyła  6-ię w  dn u 21 lipca, i z okazji  rocznicy  
M anifes tu  Lipcowego PKWN.

W  tym  dniu Hufiec  uczestn iczył  również  w 
defiladzie  .organizacyj  m łodzieżowych, ja k a  od ­
b y ła  $ię z okazji  tego Św ię ta  w  Kowarach. Pe ł­
n a  wido-wnia 6aii H ote lu  G rażyna  by ła  d o w o ­
dem, że w ieczory  pieśni, s łowa, m uzyki  i tańca 
e ta ty  na  w ysok im  poziomie, zarówno a r ty s ty c z ­
ny m  ja k  i literackim. Osta tn i  z wieczorów u rzą ­
d zan y  w ram ach  „Dni K a rkonoszy"  przyniós ł  w

na większą skalę. I o to  m -żasny wystąp ić  z  z a ­
pow iedzią  imprezy, k tó ra  tę  lukę zapełni.  Z  in i.  
c ja ty w y  Spółdzielni W y d aw n icze j  „ C zy te ln ik"  
o dbędzie  się w dniach 25 do 28 wrześniu p ie r w ­
szy po wojnie  „ T o u r  de  Pologne" —  wyścig 
d o o k c ia  Polski na trasie  K raków  — K atow ice  — 
O pole  — C zęs tochow a — P io trk ó w  — Ł ódź  — 
W arszaw a .  Z  góry  trzeb a  się zastrzec,  że nazwa 
„ T o u r"  j e s t  w praw dz ie  z l e k k i  p rzesadzona,  aie 
w yłuszczym y przyczyny,  dla k tó ry ch  o rg an iza ­
to rzy  ry z y k u ją  tę  przesadę.

T eg o ro c zn y  .wyścig dooko ła  Polski jes t  p ró b ą  
nawiązan ia  do  t rad y c ji  z lat p r z e d w o j? " n y c h  z 
t e j  dz iedziny  sportu ,  a jednocześn ie  g łów nym  
jego założeniem  jes t  z apoczą tkow an ie  t r a d y c y j .  
nych do rocznych  tego ro d za ju  wyścigów w r a ­
m ach  o wiele szerszych, całkowicie  o d p o w ia ­
d a ją cy c h  nazwie wyścigu. 'Prasa  600 k i lo m e tro .

Sport  kolarski  oprócz  s t ro n y  czys to  u ty l i ta r ­
nej z p u n k tu  w idzenia  jednos tk i ,  jes t  j ed n y m  
z nielicznych sportów , k tó ry ch  umasowienie 
winno leżeć w in teres ie  ogóiu, a więc zawierać 
się w ram ach  ogólnego program u wychowania  
fizycznego, a w dalszej p espek tyw ie  winien być 
jed n ą  z p o d s ta w  p rzy .p o so b ien ia  wojskowego, 
j e s t  to równie  ważny a rgum en t,  p rzem aw iający  
za rac ją  p o pu la ryzow an ia  ko lars tw a.

A k c j i  p ropagow an ia  sp o r tu  kolarskiego służą 
w p ierw szym  rzędzie  wyścigi kolarskie,  o rgan i­
zow ane  przez  rozsiane po  caiej  Polsce to w a ­
rzystw a  kolarskie ,  względnie przez  sekcje  przy

czy n aw et  „ F o u r  de  Susse",  ale nie ulega w ą l -  
phwosci.  że w naszych sk ro m n y ch  w arunkach  
o d p o w iad a  ona naszym  równie  na  razie sk ro m .  ‘ 
nym  m ożliwościom. |

R o zw ó j  k o lars tw a  łączy  się ściśle z ro z w o jem ' 
p rzem ysłu  rowerowego,  łącznie z w iążącym  się
z nim p rzem y słem  gu m o w y m  (opony ,  d ę tk i ) . , .. , . . .  , ^  .
T u r y s ty k a  ko larska,  m im o iż ż v jc i ry  w wieku 'P o szczeg ó ln y ch  k lubach. Do najs iln iejszych 
m oto ryzac j i ,  nie s t rać  ła zupełn ie  walorów, co °śro<;ków kolarskich  w Polsce należą  w obecnej  
obse rw ow ać  m ożna  zwłaszcza w kra iacl i  w k tó -  M arszow a ,  Łódź, Śląsk i Kraków. T ak
rych  sp o r t  s a m o ch o d o w y  i m o to c y k lo w y  n ie-  si(; sUac!a- ze tra<;a zorganizow anego przez Spół- 
Uychanie  rozwin ię ty ,  wcale nie zaham ow ał  roz  i dz lc ln -9 C zy te ln ik "  wyścigu „ T o u r  de  Pologne" 
w o i u ko lars tw a,  np. we F ranc ji  czy  w Szwaj-  ' !i r o 'vadz,ć będzie  właśnie przez  te okręgi,  a za-  
carii. W e  Franc ji  k o la rs tw o  jes t  su o r tem  naro-1 haC2aJ^c °  Z iem ie  O d z y sk an e  przez  włączenie 
dowym . a „ T o u r  de F rance"  j e s t ' n a jw ię k s z y m ' do  trasy  szos O polszczyzny,  potrąc i  n aw et  o 
wydarzen iem  sn o r to w y m  w ty m  k ra ju -  g r o m a d z i ! aktua,? 'e  zagadnien ia  polityczne. W  dalszym  
setki zaw odn ików , angażu je  ty s iące  p racow ni rozw oi u wyścigu, k ied y  t rasa  ok rężn a  będzie
ków, e m o c jo n u je  m il iony  obV\vateli.

r z o w i e  P o l s k i
na regatach kajakow ych w Luboniu

'epszym  opanow an iu  ka jaka  stać się może jej 
b. groźną k o n k u ren tk ą .  W  dw ó jk ach  siostry 
Szulcówne b e /k o n k u re n cy jn e .

O rgan izacy jn ie  sem p a ly cz n e  G rono  M iłośni­
ków  Sportu  w Luboniu  \vy\v:ąza 'o się ba rdzo  
d obrze  ze s\ve"o / " ' ' a rk a  da jąc  p iękny  i godny 
naś ladow ania  p rzykh id  d ’a innvch p ro w in c jo n a l­
n ych  miejscowości W ielkopolski.

S ę w f a w i z c  i J § w q i z ~ W c c q i e ! ’
Lubię  taniec  —  to zn a czy  raczej patrzeć  na 

tańczące pary .  Podobno navtel um iem  Utuczyć  - -  
tak  p r z yn a jm n ie j  tw ierdzą  m o i  J/cziij znajomi  
i zna jome.  N ic  też dz iwnego,  że  w yb ra łem  się 
k ie d y ś  do „tańczącego lokalu".  Po długich  ta- 
rapatach udało nam się  w reszc ie  znaleźć  w o ln y  
stolik .  Przy jacie le  moj zabrali się  zaraz do „ro­
b o ty"  tj. do lanca. O htańcow yv /a l i  w s z y s tk ie  
Zuzie 1 Fruzie oraz w sze lk i  in n y  „k u d ła ty  ga ­
tu n ek"  — j a k  żar tobliw ie  określił  Leszek .  Ja 
tymczasem  mogłem  sp o k o jn ie  popatrzeć  na w i ­
rujące  w tańcu pary.  N o  j w szy s lko  b y ło b y  w  
porządku ,  gdyby...  Tak, ale g d y b y  nie to g d y ­
by... n ie  b y ło b y  tego lelietouu.

A  by ło  tak...
K onferansjer  wrzasnąI naraz „białe tango".  

N im  się zor ien tow a łem  o co chodzi, ju ż  dz iew oja  
sta je  przede  m ną  i z u śm iech em  prosi do tańca. 
S p y ta s z  C zy te ln iku ,  d laczego w łaśn ie  mnie. Tak  
na p e w n o /  to sam  nie w ie m  do dzis ie jszego  dnia,  
ale d o m yś la m  się, „ ż e  to w idoczn ie  m o je  na 
„kant"  odp ra so w a lie  spodn ie  m u s ia ły  j e j  się  
spodobać. S zed łem  na park ie t  podobno z taką  
m iną  ja k  Greiser na s tryc zek .  A le  z tangiem  
nie  b y ło  jeszcze  tak źle. M oja  partnerka p o w ie ­
działa ly lko:

—  „W ygląda  pan na bardzo lekk iego ,  t y m ­
czasem  stanął mi pan na nodze  n iczem  skiń".

N o  ale ja ko ś  dobrnę l iśm y  do ostatnich a k o r ­
d ó w  lego sm ętnego  tanga. Jako  c z ło w ie k  grzecz­
n y  k łan iam  się dz ięku ją  za taniec... gdy  nagłe  
Orkiestra zaczyna  n o w y  taniec: boogie-woogie!

Staraniem klubu G ro n a  M iłośników Sportu w 
L uboniu  o d b y ły  się w niedzielę .  1 wj-ztśnia na 
\V a rc :e k ró tk o -d y s tan so w e  regały ka jakow e  z 
udz ia łem  tegorocznych  u r s t r z ó w  Perski. Mimo 
poryw is tego  wiatru ,  dotk liwego  z :mna a n aw et  
deszczu na s ’arc:e skuięlo oko-o 80 k a :nko\vców, 
d o k u m en tu jąc  w ten sposób ogrom ną pop u la r ­
ność tej gałęzi sporlu  w okręgu poznańskim .
P o z :om we wszystkich biegach wysoki a ryw ali­
zacja, zw las7cza-w  klasie  seniorów, b a rdzo  za- 
c ęta. N a jw iększą  sensacją  była porażka  w biegu 
d w ójek  na tysiąc m e !ró\v u r s t r z ó w  Po's-ki r a  tym 
dystansie.  M ak o k a -G rzy w ac zc w sk i  — KK 28 prze- 
dra 'i  do zatogi K rzyska-K oz ie ras  — również KK 
28 — Icgorocznych m is trzów  Polski n a  dystans  e 
10 000 m. Przypuszcza ln ie  też tej  osadzie, jako  
na jlepsze j  w lej chwil- dw ójce  Polski,  i d w u n a s o -  
krotnenr. i  n r s t r z o w i  Polski w jed y n k a c h -S o b ie ­
ra jow i ( !IO P) należeć się będzie  n re js e e  w p o l­
skiej  c k ’pie oliir.nijsidej do L ondynu .  Uw agę 
trzeba równ eż; zwrócić na czyniącą stale  postępy 
i w yró  nuijącą s :e p ięknym  s ty 'ę m  wios owania  
m łodą  zaiogę 1IOP — H.ęz' crda B rym . Z  pa i, 
n rs f rzy n i  Polski C zajków na  (G. M. Ś. — Luboń) 
z w y c ie ży a ,  jednakowoż Szulców na T eresa  ! e rn i '" :e. przy czyni zaznaczyli,  że o d k ład a ją  s ta r t  
(KK 28) po n a b ra n iu  odpow iedn ie j  ko n d y c ji  i swej d ru ży n y  na W ęgrzech  i uw zględnia ją  zap ro ­

szenie P o /n u t r a .  Z azn aczy ć  naieży. że d rużyna  
15ratys’awy posiada w swym składzie  dosk o n a ­
łych i znanych  zaw odn ików  Z acharę ,  S trbę  i T or-  
mę, k tó rzy  są rep rezen tan tam i w drużynie  n a ro ­
dowej Ozcchoslowacji .  N ie  w ątp im y,  że okręg 
pozna 'sk i  wystawi do  tego meczu drużynę  pe-no- 
w a r iośc :ową we w szys tk ich  wagach, k tó ra  g o d n :e 
będzie b ron i ła  ba rw  Poznania ,  (a!)

W  Poznaniu pierwsza 
m iędzynarodowa impreza t okserrka

Poznań — Bratysława
Pierwszą  m ięd zy n aro d o w ą  imprezą bokserską  

w Po /nanTi  będzie sno  kanie rep rezen tacy j  o k rę ­
gowych Hra 'ys!awy (S owacja)  i PoznanH. które 
roz -g rane  zos 'zn ie  w d - ru  26 września  rb.

Poznańsk i  O k r r» o w y  Z w iązek  Bokserski o t rzy ­
ma! w b ardzo  serdecznym  tonie  u t r z y m a n y  Ust 
z P.-atysiawy, w którwm goście po tw ierdza ją  d e ­
finitywnie  p rzy jazd  do Poznania  w pow yższym

\ N i e  w y p a d a  zos taw ić  pani na park iec ie  — 
w ięc  tańczę dalej.

7.daje się, że  na jlep ie j  będzie,  jeś li  określę  
ten taniec p rzy  p o m o c y  w yra że ń  sportowyc-h.

N a jp ie rw  zaczęła  się kopanina...  m o je j  osoby.  
Po „rozegraniu" się  partnerki przystąpiła  ona 
z ko le i  do treningu boksersk iego .  W p ie r w  jak  
to z w v k le  b y w a  c iosy na  korpus,  a późnie j  już  
celn iej  na szczękę.

G dy  ju ż  „przekopany"  i „ zb o kso w a n y"  (nie 
m ó w ię  o szczypaniu)  gdyż  nie  w iem pod którą  
dziedzinę  podciągnąć tę now ą ło m ie  sportu , zo ­
baczy łem , że  partnerka moja  szczerzy zęby,  — 
najpraw dopodobn ie j  w  u ć m e c h u  — co ja p rz y ­
ją łem  za jeszcze  inną odmianę  sportu (gryz ie ­
nie) — p os tanow iłem  zwiać. A le  ła tw ie j  p o m y ­
śleć, niż plan ten zrealizować. G d y  ty lko  zro­
b iłem  k r o k  w  k ie ru n k u  stolika,  n a tkną łem  się 
na inne  pary  boog ie-w oog ie ’słów . Co się  dalej  
ze m ną  działo p rzyp o m in a m  sobie  ty lko  przez  
sen. W iem ,  że dla w sz y s tk ic h  tańczących sta­
łem  się p i łką  nożną 1 bokserską  piłką trenin­
gową.

N ie l i to śc iw le  zm a sa k ro w a n y  — p rz y  czym  
ubranie m o je  przypom ina ło  ubranie stracha na 
w róble  —  w y  lądow ałem  w reszcie  p rz y  stoliku.  
G d y  ty lko  w róciłem  do rów now ag i  f iz yc zn e j  i 
d u c h o w e j  .zrolriłem to samo co diabeł na pro ­
p o zy c ję  T w a rd o w sk ieg o  aby  2 lata przeży ł  z 
Danią Tw ardow ską:

„Jak czm ychną łem ,  tak c zm ycham ".
Tomek.

coraz  dłuższa, uczestn icy  wyścigu zaw ad zą  ró w .  
nież o W rocław , Szczecin, śmigną na kole wzdłuż 
naszego W ybrzeża ,  p rzedefi lu ją  przez m iasta  i 
o sady  w o jew ó d z tw a  m azurskiego i w padną '  na 
m etę  w W arszaw ie  od północnego W schodu .

In ic ja to rzy  wyścigu wierzą, iż przy  w spó ł­
p racy  Polskiego Zw iązku  Kolarskiego, k tó ry  — 
jak o  jed y n ie  k o m p e te n tn y  — weźmie na siebie 
s t ro n ę  techn iczną  całej  imprezy, p ierw szy  po  
w ojn ie  „ T o u r  de  Pologne" całkowicie  spełni swe 
zadanie .  Plany  są b a rdzo  piękne. Ju ż  na starcia  
pierwszego wyścigu s tan ą  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  
z aw odn icy  zagraniczni.  Z  p rz ep ro w a d z o n y ch  już, 
acz nie obow iązu jących ,  rozm ów  wynika , że 
. .Tour de  Pologne" sp o tk a  się z ży w y m  echem 
wśród zaw odn ików  czechosłowackich.  Nie  jes t  
wykluczone , że uda  się sf inalizować p ro je k t  
sp row adzen /a  n a jw yb itn ie jszych  k o larzy  polskiej  
emigracji  we Franc ji  z j e d n y m  z b o h a te ró w  t e ­
gorocznego „ T o u r  de  France" ,  Kłąbińskim  na 
czele. A  t rzeb a  wiedzieć,  że polscy kolarze  
em igracy jn i  r e p re z en tu ją  b a rdzo  w ysoką  klasę, 
to też  ich udz ia ł  w biegu b a rd zo  podniesie  
a tra k cy jn o ść  imprezy.

R o zm o w y  w s tępne  m iędzy  „ C zy te ln ik iem " a 
Po lsk im  Zw iązk iem  Kolarskim  zosta ły  już 
'  rz eprow adzone .  D a ta  „ T o u r  de  Pologne" 25—■ 
28 9. zosta ła  już  wpisana  do  te rm inarza  PZK. 
Kom ite t  o rg an izacy jn y  już  „ w y s ta r to w a ł ‘1 i 
o p r ren w u je  regulamin, poszczególne sekcje  ro z .  
dzieliły m iędzy  sobą sum ę obow iązków , k t ó ­
rym  trzeb a  podołać ,  a b y  zwycięsko wyjść  z tej  
p ierw sze j  p ró b y  i n ie jako  położyć  fu n d a m e n t  
p od  wielki d o roczny  wyścig.

P rzy g o to w an ia  do  wielkiego „ T o u r  de P o lo ­
gne" po  w ojn ie  i p o s tęp  prac  o rgan izacy jnych  
b ędz iem y  pilnie śledzili, a b y  się k ażdorazow o  
dzielić z czy te ln ikam i wszystk imi now inkam i na 
tem a t  „T o u ru " .  •

A m b ic ją  naszego zaw odn ika  bedzle  wygrać  
wyścig, tak  ja k  am bic ją  k e ż d e rto. k to  nrzwłoży 
ręki do  organizacji,  będzie  zdać egzamin na 
celująco, (bem)

pak6w -S ląsk-5 :1  1 3 : 1)
o puchar Kałuży

W  c zw ar tek  został  rozeg rany  w  Krakowie  
mocz. p iłkarski,  z cy k lu  rozgryw ek  o p u ch ar  śp. 
Kałuży, zakończony  zw ycięs tw em  zespołu k r a ­
kow sk iego  nad śląskńn w s tosunku  5:1 (3:1). 
Kraków wystąpił  w składzie:  Jurow icz,  Gędłek, 
Flanek, Jab ło ń sk i  I, Parpan, Jab łońsk i '  IU Ger- 
giel, Gracz, Now ak,  Kohut, Bobula;  skład Śląska: 
Janik ,  Michalski,  Siwy, Piec, Kłos, Gajdzik, G ó ­
recki,  Bąk, Spodzieja, Cebula, Barański.

W  K rakow ie  wyróżnili  się Parpan  I Flanek  
oraz  Gracz i Bobula. W  zespole ś ląskim oprócz 
boha te ra  spo tkan ia  Jan ika ,  wyróżnić  trzeba Pie­
ca, Spodzieję i Earańskiego.  Ja k o  całość  Kraków

Lekkoatleci K.S.M.M. na starcie
W  dniach 13 i 14 bm. o rgan izu je  Katolickie 

S towarzyszenie  Młodzieży M ęskiej doroczne m i­
strzostwa lekkoa t le tyczne  w o jew ództw a  p o zn ań ­
skiego i Ziemi Lubuskiej w klas ie  sen iorów  i j u ­
niorów. K onkurencje  rozegrane  zostaną we 
wszystk ich  dyscyp l inach  na Arenie  p rzy  ul. R ey­
monta , N a bieżni u j rzym y ponad  200 lek k o a t le ­
tów tej ruchliwej  organizacji,  (tp)

przewyższał  Śląsk w spółpracą  we wszystkich li­
niach oraz  p taską,  p rzyziem ną grą, podczas gdy 
Ślązacy byli na  ogół szybsi. Z aw ody prowadził  
sędzia  Romanowski,  bardzo spokojnie  jed n a k  nie 
bez pewmych zastrzeżeń.

P ra c o w n ic y  P U W F  i PW  
na odbudow ę W r  s z s w y

W  zwiq7.ku z M iesiącem  O d b u d o w y  StoFcy, 
p racow nicy  P aństw ow ego  Urzędu W y ch o w an ia  
Fizycznego 1 P W  oraz W ojew ó d zk ich  i Pow ia to­
w ych  Urzędów W F  i PW, w zrozum ieniu  wielkiej  
doniosłości tej akcji  —  postanow ili  opoda tkow ać  
się dobrow oln ie  w w ysokośc i  100 zt od osoby  
n a  rzecz od b u d o w y  W arsz a w y  oraz  wezw ać  cały 
sport  polski do złożenia da tk ó w  na ten cel  „

N a leży  przypuszczać ,  że p ięk n y  p rzyk ład  p ra ­
cow ników  PU\VF 1 P W  znajdzie  l icznych naśla ­
dow ców  w  organ izac jach  m łodzieżowych, związ­
kach  i k lu b ach  oraz  w śród  szerokich  rzesz spor­
towców

P rzyczyniając  się do szybkiej odbudow y W a r  
szawy, każdy  sportowiec  wype in ia  swój obowią­
zek o byw a te lsk i  dobrego Polaka i dlatego w a k ­
cji  tej nie  pow inno  zabraknąć  ani Jednego spor‘ 
towca.
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N a d  u r o c z y m  j e z i o r e m  S K o r z ę c i ń s k i m

Zakończono kolonie letnie dla dzieci pracowników cukrowni gnieźnieńskie;
Jez ioro  skorzęc ińskie  w powiecie gnieźnieńskim 

m a  to do  siebie,  że w sezonie letnim sta je  się 
wraz z swym otoczeniem  p ięknych  lasów n a j ­
liczniej o dw iedzanym  m iejscem  w y c ieczkow o-  
le tn iskowym . Nic więc dziwnego, że skorzys tano  
z tego uroczego zakątka,  by  zorganizować w n a d ­
b rzeżnym  C harb in ie  kolonie  letnie dia dzieci p r a ­
cow ników  C ukrow ni  i Rafinerii  w Gnieźnie.  W y -  
si‘ki tej o s ta tn ie j  opar te  na finansach, p rz y zn a ­
n ych  na ten cci przez Z jednoczen ie  Przem yślu  
C ukrow niczego  .. uwieńczone zosta ły  p ierw szo­
rzędnym- rezulta tem .

U m ieszczone  na koloniach dz ;cci m iały  w C h a r ­
bin ie  w szys tko  to. co w ram ach  beztrosk ich  w y ­
wczasów  na łonie n a tu ry  jest do szczęścia  i z d ro ­
wia po trzebne.  /

Podczas gdy w pierw szym  turnusie  przebywano 
w b u d y n k u  adm in is t racy jn y m  m ają tk u  nkolo 50 
dz iew czą t  w wieku od 7 do 15 !at, drugi turnus 
rów nież  ea łon res ięczny  wypełniła  w sierpniu  p o ­
do b n a  ilość chłopców w tym sam ym  wieku. W y ­
s ta rczy  wziąć do ręki jeden z p rogram ów  dnia. 
u s ta lanych  przez k ierow nic tw o,  ż.cby się p rz e ­
konać  o korzyści spędzonego  przez dz ia tw ę w 
C harb in ie  czasu wakacji.  Po pobudce ,  m odli tw ie  
i  gimnastyce  porannej ,  u daw ano  s ;ę na śniadanie, 
a następnie  o d b y w a ła  się pó łgodzinna  pogadanka  
n a  tem a ty  h is to ryczne,  p rzy rodn icze  czy geogra­
ficzne. Po drugim śniadaniu  dwie i pół godziny 
ćwiczeń w terenie, strzelanie lub przejazd  łodzią, 
kąpiele, plażowanie,  urozmaicenia .  Po  dw u g o ­
dz innej  ciszy poobiedn ie j  trwały około  ł godzinę 
gv\- i zabawa w parku, a  ukończenie  podw ieczorku  
bv la  zarazem sygnałem dc 3-gcdzinnej  wycieczki,  
z  k tóre j  wracano  dopiero  na kolację.

N ic  dziwnego, że dzieci p o d d a n e  w ub. ty g o ­
dniu p rzy  uroczystości  zakończenia  kolonii  b a ­
dan iu  lekarskiemu, t ry sk a ły  zdrowiem  i h u m o ­

rem. W ażenie  wykazało ,  że dzieci ogólnie  p rz y ­
brały.  w n ie jednym  w ypadku  naw et  do 5 kg. Nic 
b rak ło  też podz iękow ań  za opiekę  n a d  dziećmi 
i wzorową organ izac ję  kolonii ,  jak  również za 
n adzw yczaj  do b re  wyżywienie,  o k tóre ,  ja k  i o 
całokszta łt  sp raw  kolonii  zabiegał re fe ren t  so ­
c ja lny  C ukrow ni  p. S tanisław N ow ak ,  d o jeż d ża ­
jąc codziennie  z p row ian tem  i in te resu jąc  sic ży­
wo przebiegiem wczasów. Sekundow ał mu w tym  
dz ie ’n:e k ie ro w m k  kolonii  na mie jscu  p. K az i­
mierz Kluczka, nauczyciel z Powidza. N ie s t ru d zo ­
ną higienistką była p. nauczycie lka  K ubas ików na  
z Gniezna. W  niedzielę  zwykle  p rogram  był inny. 
O d b y w a ły  się pok azy  i zabaw y w parku ,  u roz-  
m a :cone k oncer tem  orkies try  Cukrow ni.  C u k ro w ­
nia dala  t a k ' e  do dyspozycji  dzieci wóz z końm i 
na wycieczki,  sp ro w ad za jąc  p o n ad to  do C harb ina  
3 mleczne krowy, za co dy rekc j i  n a ’eży się pełne 
uznanie.  Sp rzę tu  użyczy ł  P  i M KOS.

D zia tw a  z żalem opuszczała  Charh in ,  w k tó rym  
spędziła  n a jp rz y je m n ie jsz e  z wakacji.  W s p o m ­
nienia ko lon ijne  d om inow ały  też w  w ystępach 
pożegnalnych  przed zaproszonym i gośćmi. Z  tych 
o s ta tn ich  p rzem ów iła  do dzieci w  imieniu M R N  
p. K aczm arkow a.  zaś w imieniu R a d y  Z ak ładow ej  
p. Rarloga. fpr)

SZTANuAR Y
C h o r ą g w i-  Paramenta kościelne
wykonuje jedyna fachowa na miejscu firma

P4962 J O Z E F  Ł O W I  IŃSK*
Poznań, Garbarv  20 Tel. 39-05
Dojazd tramwajem z Dworca Gł.  do St. Rynku 
oraz .5 i 8 d o G a r b a r  Liczne uznania za pracę

TRZEMESZNO
— Komitet O d budow y spalonej K a ted ry  w

Trzemesznie  urządził  za zezwoleniem  s ta ros ty  
pow ia tow ego  zbiórkę pieniężną oraz  w  natu- 
ra liach  w okolicznych w ioskach  i w mieście. Z e ­
brano  ca 100.000 zł w  gotówce, a po n ad to  w ięk ­
sze ilości drobiu i innych  na tm a li i ,  sp rzedając  
j e  na  wencie,  k tó ra  odbyła  się w  niedzielę  31 
ub. m. W en ta  uda ła  się n adzw yczajn ie  i czysty 
zvsk  z niej  jak  i z zab aw y  w ieczornej  w kwocie  
49.000,— zl przeznaczono na odbudow ę Katedry,

Dalsze e tapy  zbiórek przeprowadzi  Kom ite t  Po­
w ia tow y za s ta ran iem  p. s ta ros ty  SzumJakowskię- 
go z Mogilna  w  całym  powiecie  mogileńskim 
w celu uzyskania  w iększej  gotówki na  zabez­
pieczenie  zaby tkowej K a tedry  i gm achu g im na­
zjum.

Dnia 14. 9. br. odbędzie się z jazd b y łych  w y ­
c h o w anków  gimnazjum w Trzemesznie. P rzypo­
m inam y, że konto  n r  45 w  K. K. O. Powiatu 
M ogileńskiego Oddział w  Trzemesznie  jes t  k o n ­
tem na odbudow ę gimnazjum. Pros im y o p rz e sy ­
łanie  da tków  p ien iężnych  na tak sz lachetny  cel.

(a. s.)

LESZNO
— Zjazd W ie lkopo lsk iego  Zwtązku C echów 

Piekarskich . W  niedzielę, dnia  31 ub. mieś. or- 
lyył się w sali Hote lu  Polskiego zjazd .W ie lk o ­
polskiego Związku C echów  P iekarzy"  z s !edzibą 
w Poznaniu. Zebrania ,  k tó re  norm alnie  odbyw a ją  
się w  Poznaniu  postanow iono  tyra razem  odbyć 
w Lesznie.

W  zjeżdzie wzięło udział około 170 p rz ed s ta ­
wicieli cechów p iekarsk ich  w w ojew ództw a  p o ­
znańskiego i Ziemi Lubuskiej.  W  zebran iu  tym 
docen ia jąc  rolę zawodu p ieka rsk iego  w naszej 
sy tuacji  gospodarcze j  wzięli udział p rzedstaw i­
ciele władz, pp. s ta ros ta  Roszkiewicz, w ices la-  
rosta  Dziedzic, burmistrz  Ziarnkowski,  o raz  prze­
w odniczący  Pow ia towej ja k  również  i Miejskie j  
Rady N arodow ej.

Przewodniczący  Zw. C echów  p. Ludwiczak z 
Poznania  omówił w ogólnych  zarysach  sprawy 
fachowe a sek re ta rz  woj. związku cechów p. Go­
golew ski '  z Poznania  wygłosi ł  rzeczow y referat.  
O m ówiono dalej w szystk ie  bolączki p iekarzy  jak 
sp raw ę  węgla,  d rzew a  itd. Po zebraniu,  k tóre  
t rwało  do godz.14 ■wszyscy gremialn ie  udali  się 
na  zwiedzenie  w y s ta w y  .

Przsedl z w y k fts rm
rozpatrywana będzie sprawa Kierownictwa FabryKi KonfeKcji

N a w o k a n d ę  Sądu O k ręgow ego  w  Gnieźnie 
w p ły n ę ła  w  dniu 5 bm sp raw a  w  tryb ie  do raź ­
n y m  przec iw ko b. k ie row nic tw u  Fabryk i  Kon­
fekcji  w Gnieźnie, a m ianowic ie  dyr. Jerzem u 
Litzowi, kier. techn. Ju l ianow i Bartzowi, k ;er. 
m agazynu  M ichałowi Kucie oraz kier.  k ra ja ln i  
Alfonsowi Janowiczowi.

O skarżen ie  zarzuca im, że w  czasie od s tycz­
nia  1946 r. do kw ie tn ia  br. p rzywłaszczyli  sobie 
na  szkodę Skarbu  P aństw a  m a te r ia ły  wartości 
ok. pó ł  mil iona zl. O skarżen i  bronili  się, że 
p rzydziały  trak tow ali  jako  lega lne  i dopuszcza l­
ne  prem ie  aż do czasu  u regu low an ia  spraw y 
uposażenia.

Po przesluchaniuf  20 św iadków  1 przem ów ie­
niach  s tron  z uwagi na  zawile  okoliczności i p o ­

trzebę zbadania  ks iąg  handlow ych ,  sąd pos tan o ­
wił p rzekazać  sp raw ę  na drogę  postępow ania  
zwykłego, (pr.)

0 ziarno siewne dla p c w . szamotulskiego
N a odbytym  w  dniu 3 bm. w  Urzędzie W o je ­

wódzkim w  Poznaniu  posiedzen iu  W ojew ódzkie j  
Komisji S iewnej pod p rzew odnic tw em  wicew/o- 
jew ody  m g ra  Grosickiego, wyznaczono  w toku 
obrad  pow. szamotulski  jako  jeden  z powiatów , 
k tó rym  na leży  pomóc przez rozprowadzenie  
m iędzy ro ln ików  doborow ego  z ia rna  siewnego. 
K redy ty  na ten cel  rozprow adzane  będą  za p o ­
średn ictwem  Pow ia towej K asy  Komunalnej.

(dwb)

O Ś T R O W y ]

A dres  Redakcji  1 Adm inis trac ji :  ul. Kościelna 9. 
Tel.  753.

Kino Piast : Miłość na  lekarstwo.
Kino Słońce: Piotr I.
D yżury  leka rzy  i ap tek:  nocny  9 bm. dr M a ­

kowiec  Tatiana,  ul. S ta rokaliska  1, nocny 10 bm. 
dr. M ikulska  ,ul. K o le jow a  15. Do 15 bm. Stara 

' Apteka.
—  M inister  dr  W idy-W irsk i  w Odolanowie.

’ W  związku  z rozpoczęciem n ow ego  roku  szko l­
n ego  w  Gimnazjum i Liceum w Odolanowie,  od-

K s ą ż k i  szkolne
le k t u r y ,  p o d r ę c z n ik i  u n iw e r s y t e c k ie ,  

N u ty  — m a p y
p o l e c a

-Księgarnia F. Czekalski
? P o z n a ń ,  W alki  Młodych 10  (daw n. P od górn a)

Wiadomości ze Środy |
— W enta  parafialna. Pod przew odnic tw em  ks. 

p repozyta  K ra jew skiego  odbyła  « :ę wenta para- 
i la Ina na  tu te jszym  boisku Sokolą. G /y s tv  zysk 
przeznaczono  na • odnow icnN  staroży tnych  siail 
w tu te jsze j  kolegiacie. |

—  Zam knięc ie  półkolonii.  W  uh. poniedziałek  
zakończono półkolonie  dia dzieci od lat ż do 14 
w t u t e :s z \ m  ogrodzie lUactwą Kurkowego, lV;uc ' 
werwy i hum oru  dzieci se rdecznie  podziękowały  
przełożonym  za u rn o /h w iem c  nvlcgo spędzenia 
czasu wakacy jnego .  D a jąc  upus* swej radości,  
odegra-y  k i 'ka  u tw orów  scenicznych i tańców lu­
dowych. Przemów ienie  do dzieci i s ta rszych wy- 
g-osil p rzew odn iczący  pó lko lono  inspek tor  s z k o l - 1 
ny mgr Król. Na leży  zaznaczyć, że pó ikohmie  w 
dwóch turnusach liczyły po 209 uzGci.  U t r z y m a ­
nie ich kosz towało  250 tysięcy  z!. S troną  wycho .  j 
wawezą kierowała  p. Ga jd/. ikou a przy  pom oty  
pp. Jankiew icza .  Juszczyka  i Sny'.'Italskiego. Mila . 
uroczystość  zakończen ia  trwę.la 2 godziny. I

— U roczys tość  20-lecia Straży Pożarne j  w Gie- 
czu rozpoczęła  sic nabożeństw em , k tóre  odprawił  | 
ks. prob. W idelicki.  Brało w nic i  udział 10 oko- ' 
l icznych straży  pożarnych. W  czasie  okoliczno­
ściowego zebran ia  przem awiał  k o m en d a n t  pow. 
O. S. LJ. p. A n ton iak .

— Rozpoczęcie  reku  szkcJnego. W e wszysikich . 
tu te jszych  szkołach powszechnych  rozpoczęła  sic ; 
n au k a  w dniu  3 bm. W  przeddz ień  d / ieci  ze sw y ­
mi w y ch o w aw cam i u rz e s ln :cz.vły w nabożeństw ie  
odpraw ionym  przez ks. p repozy ta  K ra jew skiego  
po czym przez radiowęzeł wysłuchały  p rz em ó ­
wienia M hiis tra  Oświaty .  Dzięki s ta ram o m  W y ­
działu P o w ;a towcgo i p. s ta ros ty  K aczm arka  
w szystk ie  szkoły  zostały  zaopa trzone  w węgiel no 
2.5 to n y  na  każdą izbę, ro  przewyższa n a w e t , 
us ta loną  normę. Toteż nic ma obawy, abyr z braku  i 
opalu  nau k a  została p rzerwana.

—  G im n az ju m  w now ym  b u d y n k u .  Państwow e 
G im n az ju m  i Liceum rozpoczęło  tuniką w swoim 
dawnym , p rz ed w o je n n y m  pom ieszczeniu.  B u d y ­
nek ten zestal przez N iem ców  spa iony i renowacią  
jego trwam  2 łata, ?. m ! c d / ;eż tym czasem  uczyła 
się w kMku c iasnych p o k o :ach. R em o n t  gmachu 
kosztował prze»zlo 4 m il iony zl. Część pokryte, 
została nrzcz obywatels two,  reszta przez Wyuzia! 
Powiatowy.

— W o jew ó d zk i  z jazd  rolniczy od b y t  s i0 w 
te j s / e j  szkole rolniczej i trwa! 3 dni. Brali w n 'm  
udział dyrek to row ie  i profesorowie ro !n :czych za­
k ładów  n a u k o w y ch  oraz p r /e iŁ taw  Kici Mini­
sterstwu Ro nłetwą p. inż. J s n h :ew :cz z P o z n a n a .  
W  czasie t rw en  a z jazdu wygłoszono kilka r e fe ­
ratów naukow ych  oraz m zed y sk u to w  ano a k tu ­
alne sp raw y  ro 'niczc.  (fk) ,

9 a d e s ł a  n o

A k a ile m la  H nnd lsw D  w P o m n n lu  po da je . U. w p is y  na ! ro k  
s tu d ió w  t rw a ją  do  20 w rz e ln -a .  30980

M atura lne  Kursy  K o re sp o n d en cy jn e  |
O gó lnoksz ta łcące  :

N a ro d o w y  In s ty tu t Pos tępu  w Po zn an iu  w p o ro zu m ie n iu  z Ku- j 
ra te r iu m  O kręgu  S rk o ln c ę o  P oznań :,k iego  p rz y jm u je  od d n ia  ! 
t w rz e ś n ia  1947 r. w p is y  na

M a tu ra ln e  K u rsy  K e re sp o  id e n c y ju e  O g ó ln o k s z ta łc ą ce .
N au ka  o d b yw ać  s ię  b ęd z ie  d rogą  k o re sp o n d e n c y jn ą  w za k re s ie  

w s z y s tk ic h  k la s  g im n a z ja ln y ch  I l ic e a ln y c h . Po u ko ń cze n iu  ku rsu  
zd an iu  e g zam inó w  p rzed  K o m is ją  K . 0 . S. P. o t rzy m a ją  u c ze s t ­

n ic y  św ia d e c tw a  d o jr z a ło ś c i.  S zczeg ó ło w a  o rg a m za c ja  K u rsó w  
w p ro sp e k c ie .

Z g ło s ze n ia  na K u rsy  k ie ro w a ?  w ra z  z  o p ła tą  za p ro sp ek t 
50 z'; p rz e k a ze m  p o c z .o w m  dn N a ro dow ego  In s ty tu tu  Pos tępu  
w P o zn an iu , u l. K o o se ve lta  9. T e l. 9 5-17 .
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W M n i b  r e d M T U T E J J Z f G O
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& ra$edi< s (F&zfM&Tcin
Z pa tedn ta  b ic ę n ie  te r  w ro ­

c ła w s k i, z zac iodu  s z c z e c iń s k i,
/* w u ifO t iu  w a rs z a w sk i. Te 
U t y  to ry  spoty{r.i>iii s ie  w S ro il- 
k 'i  re ia s tn , k o lo  k i ' ia  „ S a W k " ,  
r o z c in a ją c  fo :* iań  —  ja k  to rt 
—  na. trz y  cd tfz ie tn e  k a w a łk i:
1) L a z a r :  i 'Jeżyce, 2) śrćtiro ';?- 
ś c ie  i W ild a  o ra z  3) W in ia ry .
Odęrorir.one to ra m i k o le jo w y m i 
d z ie ln ic e  te  n ic  m a ją  d o s ta ­
te c zn e j i lo ś c i  p u n k łtw  s ty c z ­
nych , i y j a  od rębnym  życ iem  
i z a s k 'e i. ia ja  s ie  w  sob ie .

I to ,e s t w ie lk a  tra g e d ia  naszego  m ia s ta . Tak  być n ic  
m oże. M u s i być w y p ra co w a n y  d a le k o s ię żn y  p ian  ro zbudow y 
P o zn an ia , od p o w ied n i do je ąo  zd ro w ych  nm tu cy j i Is to tn ie  
n icpw tły ch  m o ż liw o ś c i.  T o rt p o zn ań sk i m us i b y t na po w ró t 
s k le jo n y . W ym ien io n e  trz y  l in ie  t e r 'w  m us ra a!bo iś ć  p recz , 
na ze w n ą trz  m ia s ta , a lbo  w e jś ć  pod z ie m ię  (ty lk o  n ie  w kon ­
s p ir a c jo 'o  w  tu n e l ’ ).

D opóki o tym  n ic  p o m yś lim y  —  n ic  s tw o rzym y  W ie lk ie g o  
P o zn an ia  z ru c h liw y m  „ c i t y " ,  t c tn ii ic y m  nap raw dę  w ie lk o -  
m ie js k im  życ iem .

i #
i ? « - ' . r a  ■

Dużo ] r s l  m a łżeń stw  
tr e d o s k c n a ly c ł i ,  No cOż, 
je s te śm y  ty lk o  ludźmi 
a c ru o w isk  tna sw o je  
w ady . K d i io  lu b i F lśpa 
i F lap a  a je g o  żona J a ­
d z ia  —  C h a^ ssa  Boyo- 
ra . Z d z iś  p rzep ada  za 
bo rńw uam i, jego  żo n ­
ka  S ł fts ia  —  ś l iw ­
k am i w o c c ?e. M undzio  
lu b i spać  na p raw ym  
b o ku , jego  p ię k n a  po- 
Ioy/.i  R eg in ka  —  ty lk o  
na lew ym . Bo —  ja k  
j u i  rov.rie d z ia l Boy me- 
t f r z rc  —  „n a jw ię k s z y  
w tym  am b a ra s , aby 

dw o je  c h c ia io  na r a z ! "  ( #
T o ia i  z w ie lk im  u : r ia n ifm  n a le ży  p o d k re ś lić  fa k t  nowego 

w yd an ia  k s ią ż k i V ?n  c c  V e 'r ie 'jo  p t, ,,M atveństv /o  d o sk o ­
n a le " ,  k tó ra  u k a za ła  s ię  o s ta tn io  w n aszym  m ie ś c ie . K u p ­
c ie  i c z y t a n e !  C enn i N 'c  b n d ic ie  n u ,o s ik o w i.  12011 z ło ty ch .

Z io s z ta  n ie  r e js ie 5® »«j Uupcw af., M o te c ie  iś ć  do pew nej 
b ib l io t e k i p u b lic t n c i.  D o w ie c ie  oj? tnm , że ta k a  k s ią ż k ą  
ow szem  je s t . T y ie , że w czyhan iu . Od c z te re ch  m ie s ię c y !  
P e n ie w a i poza c b r :b  b ib l io t e k i p u liliC Ł t ic j m o le  w yn os ić  
k s ią ż k i t y lk o  j* ’ r f - i c n e 1, sti?d p ro s ty  w n io se k , że pe rson e l 
len  ma w ie lk ie  am b a ra sy  ,

Bąd źm y ttsdy w / r o z : iu ja i i  i —  pó k i co —  og lą d a jm y  
e s te ty c zn ą  o k ła d kę  na w y s ta w a ch .

j» • + ■
J i r ó . i* ic  s p ś e c ic

rc,<!Wa
t V j jA  j w y e »a?

„ T r a f i ł  raz f ra n t na 
f ra n ta  —  m ów i kaba- 

p io senka  —  i 
mu ku ran ta . 

Lec z  s ia ta  s ie  rzcez 
ponu ra  —  fra n to w i od ­
ró s ł k u ra n t " .

U l. Focha  ko ło  M o ­
s tu  D w orcow ego , p rzy ­
sta ne k  Iram w a jow y , 
obok  św ie żo  p o s taw io - 

| ny pa rkan , ceg ły , p ia ­
sek . Za p z rk an em  o p a ­
la  ąię  dw uch  m u ra ­
rzy , p rzed  pa rkanem  
tłu m ek  gapióY/. W ko ń ­
cu  f ra n t  J a k iś  w ypo ­
w ia d a  na g lo s  to, co 

n u r to w a '0  w s z y s tk ic h :
—  Co w y tam  iru u u je c ie ?  P a n ic  s ta rs z y , co to ma być?
—  A rk a  N oe ijA  —  o tlrze k r  p o w a żn ie  jeden  z m u ra rzy , 

a t.un*sk ry k n a l śm ie chem .
—  R ze c z y w iś c ie  —  r d f a r !  n ie sp e szo n y  fran t, —  ju i  

w rf lc j w id a ć  pa rę  o s łó w !

wiedzil tę uczelnię min. dr Feliks W idy-W irsk i,  
k tó ry  jes t  życzliwym p ro tek to rem  i przyczynił  
się w  znacznej m ierze  do up ań s tw o w ien ia  jej. 
P. Minister,  k tó ry  w  ogóle  je s t  go rącym  m iło śn i­
kiem młodzieży i obrońcą  jej in te resów, wziąt 
udział w uroczyste j  m szy św. na  zapoczątkowanie  
roku  szkolnego, a następn ie  w akademii  szkol­
nej,  W czasie  k tó re j  doznał spontanicznego p rz y ­
jęc ia  ze s irony  młodzieży. W y razem  uczuć dla 
gościa  by ł  w ręczo n y  m u  w span ia ły  buk ie t  róż 
oraz en tuz jas tyczne  okrzyki  na  jego  cześć. W  
czasie akadem ii  przem ówił  dyr. uczelni p. Ma- 
ty a s { k o ‘o raz  p. m in is te r  dr  W idy-W irsk i,  k tó ry  
w g orących  słowach zachęcił  młodzież do dal 
szej w y trw a łe j  p ra cy  dla pom nożen ia  sukcesów 
uczelni.

— Uroczys te  pośw ięcen ie  Krzyża, Od wielu  
lat sta l  przy  ul. W y so ck ie j  tuż za parkiem, s ta ry  
krzyż przydrożny ,  z k ló rym  zżyli się bardzo 
m A szkacy  całej  okolicy. Krzyż, tak  jak  wiele  
innych  c e n n y c h  z ab y tk ó w  i d rogich  pamiątek, 
sta ł  się ofiarą żądzy zniszczenia okupanta .  Spo­
łeczeństwo w se rdecznym  p rzyw iązan iu  do tra­
dycji  u fundow ało  now y  krzyż, k tó ry  s tanie  w 
tym  sam ym  m iejscu . Pośw ięcen ie  odbędzie  się 
w dn iu  14 września .

— N o w y  członek Zw. Gospodarczego „Spo­
łem". N a  o d b y ty m  osta tn io  zebran iu  P o w ia to ­
wego Związku C echów  u chw alono  p rzystąp ien ie  
Pomocniczej Spółdzielni Rzemieślniczej w  O s tro ­
wie do Związku Gospodarczego  „Społem".

A d re s  R edakc ji  i A dm in is trac j i :  D ąbrów ki  1.
* Tal. 19-22.

— D y ż u ry  leka rzy  i ap tek ;  nocny 9 bm. dr Je ­
zierski, ul. Lecha 3. A p te k a  C en tra lna ,  ui. Clufli- i 
brego. - j

— R ep er tu a r  kin: A pol lo  — . .O jczyzna"  pr od .  I 
f r a n c u sk i e j .  Tulenia  — ,.P r z y g o d y  N a s r c d d u i a "  ( 
p ro d .  r o sy j sk i e j .

— D o d a tk o w e  s/.czepieitia p rzeciw b łon icy  roz­
poczną się dz .ś 9 hm. w Miejskim O śro d k u  Z d r o ­
wia przy  ul. Rooscvelia  4. Dziś nazw iska  od A — F.

— Inaugurac ja  kursu .  W  świetlicy fabrycznej 
Państw. Fabryk i  Konfekcji  w Gnieźnie  odhylo  
się w ub. czw artek  u roczys te  otwarcie ku rsu  p rz y ­
sposobienia przem ysłowego k ro jczy ń  kreślarek, 
k tó ry  p o trw a  4 miesiące. K ic row trc iw o  kursu  po ­
wierzono naucz. p. K a c /m ark o w e j .  w y k ład o w ­
cami po n ad to  będą  pp. l .unkiewiczowa. Kaus,so­
wa. Rożewiczowa. G rab o w sk a  i Jóżwiak. W k u r ­
sie weźmie u d z :al -hi pracownic.

Po przem ów ien iach  inauguracy jnych  p. dyr.  
G rosm an  i kier.  kursu p. Kaczmarków ej oraz 
życzeniach sk ład an y ch  przez  przcdstawicieh  
władz i o rganw acy j  z p rezyden tem  nua-Ma p. 
\ \ 'ydrą-N 'aw  rockńn na czele zespó-: pracownic 
p o p :sal s ię  śpiewem i Reklamacjami, a na zak o ń ­
czenie odśp iew ano  wspólnie „R otą" .

Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I  T O W A R Z Y S T W A  
P R Z Y J A Ź N I  P O L S K O - C Z E C H O S Ł O W A C K I E J

W e wtorek, dnia 9 bm.. o godzinie 20 odbędzie  
się w auli G im n az ju m  Męskiego w GtTeżn e przy 
ulicv Mieczvs!awa zebranie p lenarne  m ie jscowe­
go O d d z ia łu  T o w a rz y s tw a  Przy jaźn i  I V s k o -  
Czechosłowackiej.  P o rząd ek  oKrad p rzew iduje  
tn. in. zorgan izow anie  wycieczki do Leszna na

z jazd  ogólnopolski T ow arzystw a  w dniach 13 
i 14 bm. oraz om ówien ie  szczegółów, d o ty czą ­
cych wycieczki ogólnopolskie j  do Czechosłowacji .

W  czasie zebran ia  ks. r e k to r  Pacyna podzie li 
się wrażeniam i z p o by tu  w Pradze i w Czecho­
słowacji .  Bral on udział jako delegat. Polski w 
jubileuszów ych u ioczystośe iach  św ięlowo jcie- 
chowyeh. W ykńul będzie  i lu s trow any  p rzez ro ­
czami. N a zebranie  zaprasza  sic w szystkich c z k l f H  
kijw i sym pa tyków . W stęp  woiny.

Celem spopula ryzow ania  p rzy jaźn i  po 'sk o -  
czcskiej i nadan ia  jej  c h a rak te ru  zo rgan izow ane­
go. prezes gnieźnieńskiego .Oddziału  T o w a rz y ­
stwa. p. sędz ia .  mgt» lidm. W cngerek  wygłosił 
w ub. sobotę, ó hm., za pośredn ic tw em  m iejsco­
wego Radiow ęzła  ak tu a ln y  i żywy referat na 
tem at  zadań i działalności Towarzystwa.

Sprostowanie
W sk u tek  opuszczenia  kl iku słów zm eąi! się sens 

informacji  o dożynkach  ogólnopolskich, / .d an ia  
to powinno brzmieć: 'Tegoroczne ogó.nopoisktc 
dożynki  o dbędą  się w przyszłą  niedzielę w O p o lu  
z udzia ;em Prezy d en ta  R. P.
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